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NARESZCIE 
KONIEC AFERY 
Z NASIONAMI 

RODZYNKÓW 
BRA- 
ZYLIJSKICH ! 


Do głowy by mi nie przyszło, 
że taka burza rozpęta się po opu- 
blikowaniu informacji o posiada- 
niu przeze mnie 10 porcji nasion 
tych rodzynków, które mogę wy- 
słać chętnym. W ciągu kilku dni 
przyszło ponad 3 500 listów w tej 
sprawie! Pisały maluchy, ucznio- 
wie szkół ogrodniczych, wojsko- 
wi, drużyny harcerskie, kółka bio- 
logiczne, nauczyciele, rolnicy, 
działkowicze, kolekcjonerzy na- 
sion i rzadkich roślin, zbieracze 
zielników i atlasów, hodowcy: 
kaktusów... Dokonaliśmy wresz- 
cie gigantycznej pracy przeczyta- 
nia tej lawiny listów. Wynika 
z nich niezbicie, że istnieje nie. 
tylko ogromne zapotrzebowanie 
na tego rodzaju tematykę w ga- 
zecie, ale i — co o wiele ważniej- 
sze — praktyczną uprawą, bądź 
nawet kolekcjonowaniem rzad- 
kich roślin zajmuje się w Polsce 
bardzo duża liczba ludzi. | to 
w każdym wieku. 
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zadzwoń do nas! 


W każdy wtorek I czwartok do 
221N83 r. w godzinach 15-17 
przy telefonie redakcyjnym 
28-25-48 dyżurować będzie psy- 
cholog z poradni wychowaw- 
czo-zawodowoj. 

Jeśli masz wątpliwości jaką 
szkołę ponadpodstawową wy- 
brać, nie wiesz jakie są warunki 
przyjęć, zadzwoń do nasl 


Dzisiejszy dyżur przy telefonie 
rozpoczynamy o godz. 15. 


Zapamiętaj: 
28-25-48 
(Warszawa) 


Czekamy! 





Wstrętni dręczyciele 


Dłużej tego nie zniosę. Ko- 
cham zwierzęta i nie umiem zro- 
zumieć, jak można je tak dręczyć. 
To co opowiem, widziała moja 
mama: 

Kilku wyrośniętych chłopców 
oblało małego pieska, szczeniaka 
jeszcze, jakimś płynem. Jeden 
z nich wyjął zapałki, zapalił jedną 
i podpalił sierść psu. Piesek po- 
czuwszy ból piszczał strasznie, 
wprost rozdzierająco. Palił się 
żywcem. Jeden z przechodniów 
zerwał z siebie marynarkę izarzu- 
cił ją na palącego się psa. Jednak 
nie udało się go uratować. Był do 
tego stopnia poparzony, że trze- 
ba było go dobić. 


Chłopcy, miejcie. litość nad 
biednymi zwierzętami! Jak bar 
dzo ten pies musiał cierpieć pa 
ląc się żywcem? Co może zrobić 
biedna mała psina? Czy w innych 
miastach też znajdują się tacy 
nielitościwi chłopcy? Proszę do- 
rosłych oraz młodzież i dzieci, 
aby ulitowali się nad biednymi, 
prawie bezbronnymi zwierzęta- 
mi. Chciałabym żeby takich drę- 
czycieli w ogóle nie było, bo 
przez nich zwierzęta cierpią. A co 
na to inni? Napiszcie do mnie co 
o tym sądzicie. 

Lucyna Kowalik, 
Czachowskiego 15 m. 50, 
26-600 Radom. 





V Harcerskie Zimowe Zawody 





na Orientację 





PECHOWY 
START TERESY 


arcerskie Zimowe Zawody 

na Orientację nie mają jesz- 

cze zbyt długiej historii. 
Wszystko zaczęło sięw 1978 roku 
w Kętrzynie, gdzie wygrała re- 
prezentacja Chorągwi Kaliskiej. 
W kolejnych latach zdecydowa- 
nie lepsi byli reprezentanci Kato- 
wic. Nic dziwnego, od dawna 
wiadomo, że w biegach na orien- 


tację tamtejszym harcerzom 
trudno jest dorównać. Udowod- 
nili to wiele razy. Mają przecież 
swój Klub Imprez na Orientację 
„„Zamonit”. W ubiegłym roku zo- 
stali wicemistrzami Polski. Tym 
razem nie startują, są organizato- 
rami zawodów. 
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ZESZYTY ZE STRZEGOMIA 


(PAP). Wytwarzające ponad połowę produkowanych w kraju 
zeszytów Zakłady Wyrobów Papierniczych w Strzegomiu (woj. 
wałbrzyskie) dobrze rozpoczęły bieżący rok. Od pierwszych dni 
stycznia codziennie wykonuje się materiały piśmienne wartości 
1,5 mln zł. Do końca miesiąca strzegomski zakład opuściły już 23 
min zeszytów. (kl) 





w DZIWNÓWKU 
— nadmorskie sanatorium 
dziecięce 


(PAP). Uzdrowisko w Kamieniu Pomorskim (woj. szczecińskie) 
uruchomiło 17 stycznia br. w Dziwnówku nadmorskie sanato- 
rium dziecięce przeznaczone dla dzieci chorych w wieku od 3 do 
7 lat. Mali kuracjusze będą tam mogli przebywać pod opieką 
swych matek lub opiekunek. W sanatorium leczy się schorzenia 
górnych dróg oddechowych i narządów ruchu. Dysponuje ono 
130 miejscami dla dzieci oraz tyloma dla matek i opiekunek. (kl) 





NIE KIJEM GO, 
TO PAŁKĄ... 


(PAP). Rzeka Brda w obrębie woj. bydgoskiego — na długości 
przeszło 160 km — nie ma już ani jednego metra bieżącego czystej 
wody. Jednocześnie z każdym rokiem przybywa na rzece miejsc 
będących zwyczajnymi ściekami. Jednym ze sposobów ratowa- 
nia Brdy jest obecnie odprowadzanie nieczystości bydgoskich 
bezpośrednio do... Wisły. (kl) 


XV Biennale Fotografii Przyrodniczej w Poznaniu 


WŚRÓD WYRÓŻNIONYCH 


POZNAŃ (Inf. wł.). Zain- 
teresowanyćh fotografią przy- 
rodniczą mamy wielu, ale stałą 
wystawę o tej tematyce, połą- 
czoną z konkursem — praktycz- 
nie tylko jedną. 

To Biennale Fotografii 
Przyrodniczej, organizowane 
przez Poznańskie Towarzys- 
two Fotograficzne. Startują tu 
zarówno amatorzy, jak i zawo- 
dowcy. Do niedawna główne 
nagrody na Biennale zdobywa- 
li na ogół ci sami fotograficy. 
Ostatnia wystawa przyniosła 
pewne zmiany. 

Oto tym razem w pierwszym 
dziale tematycznym (fotografia 
przyrodnicza ,,klasyczna”) na 
pierwszym miejscu mamy no- 
we nazwisko. Grand Prix 
otrzymał Zdzisław Wyleżyń- 
ski, który zaprezentował efek- 
towne ujęcia makrofotografi- 
czne owadów. Dotąd zdjęcia 
tego typu nigdy nie zdobywały 
głównej nagrody; przypadała 
ona zdjęciom prezentującym 


wiek i przyroda” — pokazywa- 
ne są zdjęcia-felietony, ukazu- 
jące skutki działalności czło- 
wieka w przyrodzie. Tu głów- 
ną nagrodę zdobył znany foto- 
grafik, Paweł Pierściński, za 
cykl „„Cementowe płyty”. 


* tem była muzyka elektronicz- 


Złotego, srebrnego i brązowe- 
go medalu po raz pierwszy 
w dziejach wystawy nie przy- 
znano. . 

W trzecim dziale — przeźro- 
czy — Grand Prix otrzymali Ja- 


nusz Nowacki i Mariusz Sta- ($$ 


chowiak za swą jesienną im- 
presję fotograficzną, dla której 


na. Złoty medal w tej kategorii 
zdobył Jerzy Giergielewicz, 
autor m.in. interesujących 
zdjęć z życia orła bielika. 
Wśród nagrodzonych zna- 
lazł się i nasz współpracownik, 
Marek Borkowski z Warsza- 
wy. Zdobył on aż dwa srebrne 
medale (w dziale pierwszym 
i trzecim). Pokazał m.in. cykl 
zdjęć ptaków znad Jeziora 
Czerwica (okolice Iławy). Cykl 
pokazuje jeden dzień nad jezio- 
rem — od wschodu do zachodu 
słońca. Wśród skrzydlatych 
aktorów Marka Borkowskiego 
są m.in. kormorany, czaple si- 
we, bąk, błotniak stawowy, 
mewy, łabędzie. Autor już 
wcześniej prezentował na na- 
szych łamach „,Kormoraniec” 
znad Jeziora Czerwica, a także 
fotoreportaż z życia bąka. Dziś 
prezentujemy jedno z jego na- 
grodzonych zdjęć; przedstawia 
ono czapię siwą. (tok) 
Fot. M. Borkowski 





FOTO-TROFEÓW GÓRĄ OWADY 


NASZ WSPÓŁPRACOWNIK, 
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MAREK BORKOWSKI 
- WŚRÓD LAUREATÓW 













alej jesteśmy i ciągle mamy duże 

planyl Ciekawe jak długo, praw- 

da? Ale chyba jeszcze nie ma stra- 
chu, a to dlatego, że czarny kot, gwiazdy 
i sympatyczna jałówka w wigilijny wie- 
czór — wszystko to powiedziało nam, że 
jeśli nie rozpadniemy się do lata to prze- 
trwamy bardzo długo. Drużynowy zaś 
gani nas absolutnie za wszystko i mówi 
coś wręcz odwrotnego. A „Żółtki” nie 
krzyczą, obserwują, wyciągają wnioski 
i stoją w środku, tzn. czasami coś zawali- 


To znowu my: 
Żółta Jedynka 







my, czasami coś załatwimy, ale tak, że 
dech zapiera i pomalutku ale sympaty 
cznie rośniemy w siłę. Prawdopodobnie 
niebawem zrobimy sobie małą uroczys- 
tość z kolejnymi trzema przyznaniami 
żółtych barw (przyrzekamy porządną re- 
lację). 

Wracając jeszcze do naszego apelu, 
który, zamieściliście w „Świecie Mło- 
dych”. Wspaniała sprawa! Od jednego 
pana z Wrocławia dostaliśmy list, który 
świadczy o jego niesamowitej wiedzy 


w dziedzinie historii I tradycji harcors- 
twa, właściwie dopiero on zwrócił nam 
uwagą na parę problomów, wiąc zaraz 
poprosimy o dalsze informacjo. O czym 
pisał? Np. o 8 Pułku Ułanów, który sta- 
cjonował w Krakowie, nosił imię ks. Jó- 
zofa i miał również żółto barwy, tzn. żółto 
proporce | otoki na czapkach. Pan Ko- 
morowski podaje ton trop, który bardzo 
może pomóc nam w poznaniu gonezy 
naszej drużyny. Poza tym również z togo 
listu dowiedzieliśmy sią o pierwszoj 
działającej legalnie skautowej drużynie 
im. ks. Józefa, była to VII Lwowska Dru- 
żyna Skautów (wrzesień 1914), a także 
o 35 Dyneburskiej DH im. ks. J. Poniato- 
wskiego, która była ostatnią działającą 
na Łotwie (harcerstwo polskie na Łotwie 
przestało istnieć oficjalnie po sierpniu 
1940). 

Teraz z innej beczki. Otrzymaliśmy 
bardzo sympatyczny list od harcerzy VI 





klasy Szkoły Podstawowej w miejsco" 
wości Wrzawy (gdzie ks. Józef stoczył 
podobno dużą bitwę). Oprócz listu do- 
staliśmy książką i obietnicę stałej opieki 
nad pomnikiem ks. Józefa Poniatow- 
skiego. Bardzo fajnie, prawda? Dostaliś- 
my jeszcze listy z Krakowa, Skarżyska 
Kam. a także wiemy o drużynio w Wo- 
dzisławiu Śląskim. Nie macie pojącia ilo 
radości sprawia nam ta korespondencja 
(mimo dóżej roboty z odpisywaniom). 
Jest to wspaniała zabawa, która może 
mieć całkiem ciekawo skutki. Jożeli zbie- 
rzemy joszcze wiącoj danych, to pewnie 
przyślemy Wam konkrotne opracowa* 
nie karty historii ZHP, może nawet jesz 
cze nie odkrytej, Zobaczymy... 

Pan Komorowski pozdrowił nas star- 
szoharcerskim pozdrowieniem, a więc 


Czuj Duch 
„Żółtki” 





DWIE WYCIECZKI 


egoroczne ferie były bardzo krótkie i do tego 
JR pogoda nie była najlepsza. Jednak tych krótkich 
i bez śniegu (przynajmniej w moim mieście) ferii 
nie chciałem zmarnować. Postanowiłem zwiedzić dwa 
miasta: Gniezno i Golub-Dobrzyń. Pora wycieczek co 
prawda przypada na lato, jednak nie zraziło mnie to. 
Najpierw pojechałem do Gniezna, by zwiedzić pierw- 
szą stolicę Polski. Pierwsze swe kroki skierowałem wraz 
z towarzyszącą mi zapaloną turystką ciocią — oczywiście 
do katedry. W miejscu dzisiejszej świątyni wznosił się 
romański kościół, który w 1000 roku został podniesiony 
do godności katedry. Kilka wieków później przebudo- 
wano całą katedrę, tak, że ma ona teraz styl gotycki 
i barokowy. Wielkość. świątyni jest przytłaczająca. 
W ołtarzu głównym znajduje się grobowiec św. Wojcie- 
cha. Kolejne etapy z życia tego świętego przedstawione 
są na Drzwiach Gnieźnieńskich z 1170 r. Właśnie dzięki 
temu biskupowi praskiemu Gniezno stało się bardzo 
znaczącym miastem. Św. Wojciech pojechał nawracać 
niewiernych do Prus. Tam poniósł męczeńską śmierć. 
Katedra otrzymała jego imię. Oprócz tego są jeszcze 
inne zabytki w katedrze. Szereg nagrobków i kilkanaście 
kaplic. W jednej z nich pochowany został Ignacy Krasic- 
ki. Gniezno posiada jeszcze szereg kościołów i muzeum 
(zamknięte). Mimo podłej pogody-wycieczka była bar- 
dzo udana i pouczająca. 





piękniejszych zamków w Polsce i ma także bogatą 
historię, Do 1454 r. rządy tu sprawowali zakonnicy 
z czarnymi krzyżami na białych płaszczach. Piękny ten 
zamek został przebudowany, w XVII wieku i przybrał 
formy renesansowego pałacu. Przypomina nieco Wa- 
wel w mniejszym wydaniu. Piękne krużganki, wieżyczki, 
attyki. W czasie ostatniej wojny został zniszczony, co 
prawda jest prawie cały odbudowany lecz wystrój 
wnętrz pozostawia wiele do życzenia. W Golubiu znaj- 
duje się też dom podcieniowy, niegdyś karczma „Pod 
Kapturem” z XVIII w. Według legendy pił tutaj piwo 
Zygmunt Ill Waza. Piękna ta karczma w środku jest nie 
zagospodarowana, a szkoda bo można byłoby urządzić 
tu stylową kawiarenkę. 


Jestem zadowolony, że tak właśnie spędziłem ferie, 
a nie jak niektórzy przed telewizorem. 


PAMIĘTAĆ | 
TO ZNACZY ROZUMIEĆ 


Styczeń jest miesiącem, w którym 38 lat temu do 
szeregu miast i wsi zawitała wolność. Jak co roku tak 
i w tym odbyło się wiele uroczystych wieczornic i apeli. 
Jeden z takich apeli odbył się w Inowrocławiu, który 
został wyzwolony 21 stycznia. Część artystyczną przy- 
gotowała 3 drużyna turystyczna ZHP działająca przy LE 
w Inowrocławiu. Program ten składał się z wierszy 
i piosenek lat okupacji. Szczególny nacisk położono na 
przedstawienie losów polskich harcerzy, ich działalność 
konspiracyjną i walkę, w okresie od 1 września 1939 
roku do wyzwolenia. Podsumowaniem całości były 
słowa piosenki „Niechaj pokój będzie wszędzie, wojna 
niech legendą będzie”. 

W tym miejscu chciałbym poruszyć problem dojrza- 
łości historycznej i rozumienia sprawy. Program przed- 
stawialiśmy dwa razy, gdyż wszystkich chętnych sala 
nie była w stanie pomieścić. W czasie pierwszego pobli- 
czność była wręcz cudowna. Tak się rozumieliśmy mię- 
dzy sobą, że nie było podziału na widzów i wykonaw- 
ców. Wiele osób miało łzy w oczach, gdyż wiersze były 
wzruszające, szczególnie ten mówiący o tragedii matek, 
który deklamowała dh. Ela. Drugim razem było gorzej, 
żeby nie powiedzieć fatalnie. Pomiędzy widownią a na- 
mi była ogromna przepaść. Mieliśmy wrażenie, że mó- 
wimy do ścian. A już najgorsze były śmiechy nie w porę, 
np. na widok osoby w pasiaku. Czy tak czynią normalni 
ludzie? Na pewno nie, czegoś im brakuje albo serca, 
albo zrozumienia. Czy taki ma być stosunek do historii, 
do ludzi, którzy zginęli abyśmy mogli się spokojnie. 


W czasie ferii wybrałem się również do Golubia-Dob- 
rzynia, gdzie corocznie odbywają się turnieje rycerskie, 
edyne w Europie. Zamek Golubski jest jednym z naj- 


uczyć? 


Arkadiusz Jan Kilanowski 
Toruń 


Czuwaj! 
dh Gustaw 
(nazwisko i adres znane redakcji) 








Po przeczytaniu listu Dagmary, który mnie jako drużynowego 
bardzo wstrząsnął, postanowiłem natychmiast napisać co ja, jako 
instruktor, sądzę o postępowaniu druhny drużynowej zzamieszczone- 
go w 14 numerze „ŚM” listu. 


W Związku Harcerstwa Polskiego — organizacji mającej na celu 
wychowywanie i kształtowanie postaw dzieci i młodzieży obowiązuje 
zasada, że wychowawca, jakim jest właśnie drużynowy, powinien 
często nagradzać, ale karać tylko w wyjątkowych sytuacjach. Szkoda, 
że nie wszyscy o tym wiedzą, Harcerstwo jest po to, aby właśnie tych 
ludzi, którzy nie potrafią się kulturalnie zachować, którzy nie rozumieją 
odpowiedzialności za postawione przed nimi zadania, nauczyć tego, 
a nie pozbywać się ich ze swojego grona — tak jest najprościej, ale 
wtedy na nas — drużynowych — spada odpowiedzialność za ich 
postępowanie i z tego należy sobie zdawać sprawę podejmując 
decyzję o wyrzuceniu kogoś z drużyny. Funkcja drużynowego to 
bardzo odpowiedzialna funkcja, wymagająca wielkiego zaangażowa- 
nia, wysiłku i znajomości choćby elementarnych zasad psychologii. 
Z tego właśnie powodu wymaga się aby drużynowi harcerscy przeszli 
odpowiednie przeszkolenie. 

Na koniec chciałbym podzielić się spostrzeżeniami z mojego włas- 
nego podwórka. Moja drużyna (męska) nie składa się wcale z „anioł- 
ków”, przeważają w niej rogate dusze, które psocą zawsze i wszędzie. 
Często muszę słuchać krytycznych uwag od nauczycieli, rodziców, czy 
mieszkańców okolicznych ulic. Najprościej byłoby ich wyrzucić, aby 
nie psuli dobrego imienia drużyny, ale kto wtedy będzie ich pilnował?! 
Kto zwróci uwagę, że robią źle? Lepiej więc samemu trochę się wysilić 
i pocierpieć, ale mieć satysfakcję, gdy wyrosną z nich porządni ludzie. 


Metoda: trzy nagany i do widzenia przypomina szkolną: trzy nega- 
tywne uwagi i dwója z zachowania. Zostawmy to szkole. Harcerstwo 
przez 70 latwypracowało sobie lepsze i skuteczniejsze metody wycho- 
wawcze, które jednak wymagają od nas większego wysiłku niż od 
nauczycieli. 

Czuwaj! 


„Nis”” 
(nazwisko i adres do wiadomości redakcji) 


Aby do niej dotrzeć muszę przebyć pieszo 

odległość czterech i pół kilometra. Zbiórki 
nasze zawsze odbywają się w szkolnej świetlicy, 
ponieważ nie mamy własnej harcówki. Wszyscy 
członkowie zastępu do którego ja należę miesz- 
kają w daleko od siebie oddalonych wioskach. 


Us do Gminnej Szkoły Zbiorczej. 


Najważniejszą więc przeszkodą w odbywaniu 
zbiórek jest po pierwsze: duża odległość od 
szkoły, a po drugie to, że szkoła jest w czasie ferii 
nieczynna. W poprzednich latach było zawsze 
organizowane w budynku szkoły zimowisko, lecz 
w tym roku z powodu krótkich ferii — nie. Nie 
można więc było liczyć na wypoczynek zorgani- 
zowany. Odpadły wszelkie zimowe sporty, gry 
i zabawy na świeżym powietrzu (brak lodu i śnie- 
gu). Z rana każdy u nas ogląda Teleferie, a póź- 
niej pomaga przy gospodarstwie domowym 


Ferie niczym się 
nie różniły 
od zwykłych dni 


i przy inwentarzu żywym. Można również poczy- 
tać gazety, czasopisma i książki. Gdy zajdzie 
potrzeba pomocy osobom starszym i niedołęż- 
nym (których jest u nas kilkoro), zawsze ją okazu- 
jemy. Nasze tegoroczne ferie zimowe niczym 
specjalnie się nie różniły od zwykłych dni. Jedy- 
nie tylko tym, że nie było nauki w szkole i w tele- 
wizji szły Teleferie. Z harcerskim pozdrowieniem 


Czuwaj! 


Sylwester Góral 





KOGO WINIĆ ? 


Jestem uczennicą klasy ósmej, również har- 
cerką. Do harcerstwa wstąpiłam, będąc w czwar- 
tej klasie. Zbiórki „odbywały się” w środy — 
oczywiście obecność była obowiązkowa, ale na- 
szych druhów (było ich dwóch) drużynowych to 
nie dotyczyło, bo przychodzili kiedy im się podo- 
bało. Po sześciu miesiącach przestałam całkowi- 
cie chodzić na zbiórki, bo nie takie sobie harcers- 
two wyobrażałam. Ponownie zaczęłam działać 
jako harcerka, będąc w szóstej klasie. Nasza 
drużyna otrzymała ponownie dwóch (innych) 
drużynowych. W ciągu dwóch lat byliśmy raz na 
sankach, a gdy prawie spakowani z plecakami 
czekaliśmy na rajd, czy biwak, nasza „wycieczka”* 
była odwoływana. Całe moje harcerstwo przede 
wszystkim spędziłam w murach szkoły. Ponow- 
nie się zawiodłam. 


W czasie wakacji przypadkowo wpadła mi do 
ręki książka o tematyce harcerskiej, pochłonęła 
mnie całkowicie i zaczęłam czytać inne. Przez 
książki uzyskałam odpowiedź, jakie powinno być 
harcerstwo. Dostrzegłam w tej organizacji dużo 
zalet. Harcerstwo pozwoliło mi znaleźć wielu 
przyjaciół, pozbyć się bojaźni przed ludźmi, za- 
szczepić w sobie ambicję i odwagę, poczucie 
obowiązku i perfekcję. Tego mi przedtem brako- 
wało. Harcerstwo daje młodzieży prawo samo- 
dzielnego życia, liczenia na własne siły. W tym 
roku szkolnym odnalazłam oto prawdziwe harce- 
rstwo, ale czy to nastąpić nie mogło wcześniej? 
Jest więcej takich osób, które zawiodły się na 
harcerstwie, kogo obwinić? Na to Pytanie nig- 
dzie nie dostałam jednoznacznej odpowiedzi, ale 
bardzo bym chciała, aby tego rodzaju Sytuacje, 
jak moja nikogo więcej nie spotkały. 

Czuwaj! 
Dh. Anna (lat 15) 

















Możesz dojść daleko, 
jeśli potrafisz 
mnożyć kroki 


Bardzo zaciekawił mnie list w RP”, 
którego autorką jest Dorota. Ja także Uczę. 
szczam do LM dopiero pierwszy rok. Bar. 
dzo zdziwiłam się, że Dorota aż tak bardzo 
martwi się tym, iż nie daje sobie rady 
i z tego powodu ma zamiar rczygnować. ją 
także (w chwili pisania listu) mam cztery 
dwóje, dwie z fizyki, jedną z matematyki 
i jedną z języka polskiego. W klasie mam 
koleżanki, które (bez przesady) mają już 
po dwadzieścia dwój, a nie zamierzają 
zrezygnować z nauki. 

Droga Doroto! Naprawdę nie należy 
przejmować się dwójami, tylko jak naj. 
szybciej je poprawić i uczyć się systematy- 
cznie. Też mieszkam w internacie i wyko- 
rzystuję każdy cichy kąt do nauki. Doroto, 
przemyśl kwestię odejścia ze szkoły jeszcze 
raz, Czy warto było męczyć się na egzami- 
nach, by dostać się do wymarzonej szkoły? 
Przecieź do wszystkiego można się dosto- 
sować, trzeba tylko cierpliwości, uporu | 
i silnej woli. Łacina nie jest taka straszna. 
wystarczy przyłożyć się do słówek i grama- 
tyki. Ja też przeżywam każde niepowodze- 
nie w szkole, ale zaraz mówię sobie: głowa 
do góry; biorę się solidnie do nauki i sta- 
ram się nie dopuścić do siebie złych myśli. 

Jeżeli poszłaś do nowej szkoły z czystego 
zamiłowania i powołania do przyszłej trud- 
nej pracy pielęgniarki, jeżeli bardzo pra- 
gniesz nią zostać, wszystkie trudności po- 
konasz z podniesioną głową i uśmiechem 
na ustach. Czy znasz maksymę: „Możesz 
zajść daleko, jeśli potrafisz ' mnożyć 
kroki”? A 

Katarzyna Czupa ul. Kołłątaja 4 
89-600 Chojnice 


PS. Droga ,,RP””, bardzo chciałabym na- 
wiązać kontakt z Dorotą oraz innymi kole- 
żankami, które uczęszczają do LM i miesz- 
kają w internatach. 


Przestać kochać 
-— ale jak? 


Do mojej klasy chodzi chłopak; o któ- 
rym ciągle myślę, którego po prostu ko- 
cham. Jednak wiem doskonale, że jest on 
w stosunku do mnie fałszywy, wiem, że 
obgaduje mnie, choć w moim towarzys- 
twie jest dła mnie bardzo serdeczny i miły. 
Postanowiłam więc przestać go kochać. 
Ale jak to zrobić? Może poradzą mi Czytel- 
nicy „RP”? 

Iwona 


Zdobyć się na życzliwość 

Doroto! Przeczytałyśmy Twój list za 
mieszczony w 113 nr. ,„Redakcyjnej Po- 
czty”. Jesteśrny w pódobnej jak Ty sytua- 
cji, lecz nie histeryzujemy. Musisz po 
prostu wziąć się w garść, zacisnąć zęby. 
i pokazać, że umiesz poradzić sobie ze 
wszystkim. Na pewno w Twoim otoczeniu 
jest osuba Ci życzliwa, która pomoże W na” 
uce, „na rozum”, i nie będziesz musiała 
„kuć po nocach”. W ogóle dziwimy się, że 
jesteś tak mało odporna psychicznie. Jed 
na z nas ma 7, druga 5, trzecia i reszta 
trochę mniej dwój i jakoś nie w głowie nam 


* rezygnowanie ze szkoły. Pomyślisz, że mo* 


że jesteśmy roztrzepane i nie zdajemy 50 
bie sprawy, z naszej sytuacji? Otóż nie, 
bardzo trzeźwo patrzymy na Świat. Stara 
my się pomóc sobie wzajemnie przede 
wszystkim w lekcjach, ale nie tylko. Do- 
brze zorganizowany i zżyty pokój (pomi* 
mo że jesteśmy pierwszy rok razem) jes! 
w stanie przybliżyć atmosferę domową. 
Jednak jak wynika z Twojego listu, dziew: 
częta, z którymi mieszkasz, są nieco inne 
od nas. Warto gię nad tym dłużej zastano” 
wić. A może i do nich dotrze ten tekst? 
Może one zdobędą się na pomoc koleżan= 
ce, która ma trudności? 

Zgrana Paczka z 61 


PS. Dla tych, kktórzy chcą z nami pody* 
skutować i nie tylko, podajemy adres: 
Internat, LM, 56-400 Oleśnica, ule 
Okrzei 1. Dziewczęta z pokoju 61. 








Nie samym chlebem 


RATUJMY 
JĘZYK OJCZYSTY 


Jakim językiem mówimy, jak pisze- 
my, jakiego języka słuchamy na ulicy, 
w szkole, w domu, jaki język dociera do 
nas z telewizji i radia? Coraz częściej 
stawia się sprawę jednoznacznie: z języ- 
kiem polskim dzieje się bardzo źle. 

Ze wszystkich stron jesteśmy wręcz 
zalewani złą polszczyzną: niechlujną, 
prostacką, wulgarną. Przygnębienie wy- 
wołuje język potoczny, ograniczony do 
podstawowych zwrotów, ubogi, mający 
kilka „słów — wytrychów” używanych 
wtedy, gdy brakuje „języka w gębie”. 

. Stąd biorą się wszystkie koszmarne: 
„jakieś”, „prawda”,  „rzeczywiście”, 
„ten tego” itd... wtrącane bez powodu 
i sensu. Posłuchajmy języka ulicy, tych 
wszystkich: „k...", „ch...”, „p..”*, trakto- 
wanych niemal jak przecinki w zda- 
niach. Przerażające... Ciśnie się na usta 
pytanie: dlaczego? Co sprawiło, że aż 
tak zaśmieciliśmy — my, nie kto inny, 
nasz piękny język? 

Nie ma się o co obrażać. Spójrzmy na 


krytycznie. lleż razy dziennie popełnia- 
my błędy językowo, używamy słów 
w niewłaściwym znaczeniu, popisuje- 
my się zwrotami „uczonymi”, zapoży- 


„czonymi często z obcych języków, mruk- 


nięciem zastępujemy całe zdania, prze- 
kleństwem — opinię o czymś lub o kimś. 
Piszemy nie lepiej. Nie tylko w dyktan- 
dach i wypracowaniach. Nie umiemy 
nawet napisać listu, a o sporządzenie 
urzędowego podania prosimy kogoś 
„obeznanego”. Opowiedzenie zdarze- 
nia (z użyciem rąk, bo lubimy nadmier- 
nie gestykulować) jeszcze jako tako wy- 
chodzi, ale precyzyjne jego opisanie 
przerasta zwykle nasze możliwości. 
Istotne błędy popełnione zostały 
w szkolnej nauce języka polskiego. Dziś 
skłonni jesteśmy przyznać niemało racji 
tym, którzy gdzieś w okolicach 1960 r. 
ostrzegali przed zgubnymi skutkami za- 
niechania nauki kaligrafii w pierwszych 
klasach szkół podstawowych. Co starsi 
z łezką w oku wspominają czasy, kiedy 


maturze z języka polskiego równały sią 
(nie tylko w teorii — jak obecnie) „obla- 
niu” egzaminu dojrzałości. Jeszcze inni 
nie mogą się nadziwić, dlaczego to 
obecnie nie zadaje się dzieciom w szkole 
„wierszy na pamięć”. Przecież oni dziś 
jeszcze, po -dziestu latach, potrafią bez- 
błędnie wyrecytować „Ojca zadżumio- 
nych” czy „Koncert Jankiela". Przesa- 
da? Nie byłbym taki pewien... 

Cieszy fakt, że wreszcie ten bardzo 
poważny problem społeczny (bo nie jest 
to tylko określony fakt kulturowy) do- 
strzegają nie tylko językoznawcy, ale 
i najwyższe czynniki państwowe. Opra- 
cowany został szczegółowy program 
prac nad kulturą języka polskiego, za- 
twierdzony następnie przez Komitet 
Społeczno-Polityczny Rady. Ministrów. 
W ślad za nim Ministerstwo Oświaty 
i Wychowania podjęło szereg bardzo już 
konkretnych działań. Uległy zmianie 
programy nauczania języka polskiego 
(V-klasiści uczą się już obecnie „po no- 


w szkole podstawowej służyć ma przede 
wszystkim wyrobieniu sprawności języ- 
kowej, umiajątności wypowiedzenia się 
w mowie i piśmie, opanowaniu zasad 
gramatyki. Do programów języka pol- 
sklego w licoach ogólnokształcących 
o profilu humanistycznym i klasycznym 
wprowadzono elementy retoryki. Istną 
zaś polonistyczną rowolucję przeżywają 
szkoły zawodowo, w których powiększa 
się o dwie godziny tygodniowo wymiar 
zająć jązyka polskiego. 

Szkoła nio jost już jodnak jedyną (choć 
wciąż najważniejszą) Instytucją, która 
kształtuje naszą wymowę i pisownię. 
Ogromną rolę odgrywają np. wszystkia 
środki masowego przekazu z telewizją 
na czele. Kto wio, czy przeprowadzenie 
właśnie w nich szeroko : zakrojonych 
działań służących poprawie czystości ją* 
zykowej, nie jest najbardziej potrzebne. 
Nie chodzi tylko o liczne błędy i lapsusy 
językowe spikerów, prezenterów i ko- 
mentatorów. O wieje groźniejsza jest 
zarówno sama Istota jak i ogólny kształt 
języka oficjalnego propagandy: komu- 
nikatów długich, zawiłych i... niekon- 
kretnych, artykułów wstępnych, które 
rozumiemy dopiero po przeczytaniu po- 
łowy składającej się z samych komuna- 
łów. Śmiejemy się często z napuszonej 
stylistyki i składni propagandowej, ale 
śmiech ten nie brzmi całkiem szczerze, 
a | coraz to przycicha. Nie jesteśmy 
bowiem uodpornieni na językowy beł- 
kot, wchłaniamy go, przyswajamy i nie 
wiedzieć nawet kiedy niektórym z nas, 
gdy zaczynają mówić, wydobywają się 
z ust zwoje papieru gazetowego. 

Niełatwo starać się dziś o poprawę 
stanu naszego języka z tej choćby przy- 


ników, lektur, słowników, encyklopedii. 
A jednak nie podobna zostawić tej spra- 
wy „na potem”, gdyż powstałyby straty 
tak ogromne, że nie będzie można ich 
odrobić. | tak = co ze smutkiem należało- 
by przyznać — niewiele nam brakuje do 
takiej sytuacji, w której na ulicy słyszeć 
będziemy jedynie przekleństwa i chrzą- 
kania przypominające odgłosy wyda- 
wane przez niezbyt szlachetne stworze- 
nia, a z telewizorów i radioodbiorników 
wylewać się będzie na nas fala pusto- 
słowia. 

Czy podejmowane obecnie prace 
zmierzające do ratowania (tak jest, nie 
bójmy sią wielkich słów) naszego języ- 
ka, przyniosą spodziewane efekty? Oby, 
bo jeśli nie, to na nasze, żyjące w drugiej 
połowie XX wieku pokolenia Polaków, 
spadnie odpowiedzialność za zubożenie 
i zdegradowanie do roli żargonu pięknej 
mowy naszych przodków. 

Program prac nad kulturą języka po|l- 
skiego, jeśli oczywiście zostanie zreali- 
zowany, powinien dopomóc w likwida- 
cji największych zagrożeń. Aby jednak 
nasz język i to zarówno urzędowy czy 
propagandowy, jak potoczny, język roz- 
mów koleżeńskich i galowych akademii, 
wieców i konferencji, meczów sporto- 
wych i dyskotek był prawdziwie 

polski, potrzebne są działania nas 
wszystkich. Także, a może przede wszy- 
stkim — młodzieży. W końcu od tego, czy 
dzisiejszy uczeń zwraca uwagę na to jak 
mówi i pisze, jakiego języka używa się 
w jego otoczeniu, zależeć będzie najbliż- 
sza przyszłość polszczyzny — czystej i bo- 
gatej lub też zachwaszczonej i zwyczaj- 
nie — nędznej. 


siebie (a właściwie — wsłuchajmy się) 


V Harcerskie 


trzy błędy ortograficzne na pisemnej 





Zimowe Zawody na Orientację 





PECHOWY _ 





START TERESY 





DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 


apa jest bardzo kolo- 
M rowa. Na niej kilkanaś- 

cie nakreślonych kó- 
tek, połączonych ze sobą linią 
prostą. Miejsca zaznaczone 
kółkiem mówią o punktach 
kontrolnych (PK). Trzeba je 
odszukać i potwierdzić na 
karcie startowej swoją obec- 
ność na punkcie. Kto zrobi to 
bezbłędnie i szybciej — ten zo- 
stanie _ zwycięzcą. Niby 
proste... 

Na starcie Teresa Konicka. 
Na razie spokojna, wszak nie 
jest to dla niej pierwsza im- 
preza. Tamta była dwa lata 
temu. Pamięta ją dobrze. Ja- 
ko reprezentantka Zbiorczej 
Szkoły Gminnej w Krzeszowi- 
cach koło Krakowa pojechała 
na zawody swojego hufca. 
Przygotowywała się do nich 
starannie. Poznała zasady 


wyznaczania azymutu, nau- 
czyła się czytać mapę. Ale nie 
przypuszczała, że zwycięży. 
Nie zapomni tego dnia, tak 
się cieszyła. Prawda, że wte- 
dy trasa nie była zbyt trudna 
i dobrze jej się biegało. Od 
tego czasu startowała już kil- 
kanaście razy, nie jest więc 
nowicjuszką... Ale teraz to 
przecież zawody ogólnopol- 
skie. Przyjechali na nie naj- 
lepsi z najlepszych. Na doda- 
tek pogoda taka nieprzyjem- 
na. Ona lubi gdy jest ciepło, 
słonecznie. A tu zimno, mo- 
kro. Podeszła do linii startu, 
weszła do boksu, sędzia wrę- 
czył jej mapę. Ma dwie minu- 
ty czasu. Trzeba szybko -za- 
poznać się z trasą. Wszystkie- 
go nie zapamięta, będzie:do 
mapy zaglądać jeszcze w le- 
sie. Obecnie chce rozważyć 
plan szybkiego dotarcia do 
pierwszego PK... - 


Na razie wszystko idzie do- 
brze. Jest już na piątym punk- 
cie kontrolnym i jeszcze nikt 
jej nie wyprzedził. Za to ona 
minęła dwie zawodniczki. Ale 
jak biec dalej? Ścieżką? Jeśli 
tak, to musiałaby potem zbo- 
czyć, co równa się przedłuże- 
niu trasy. Można też wyzna- 
szyć azymut i biec prosto. 
Jednak z mapy wynika, że te- 


ren jest podmokły. Jak wej- . 


dzie 'w błoto — straci więcej 
czasu. Chyba jednak pobie- 
gnie wzdłuż leśnej przecinki. 
Dalej będzie pod górkę, ale 
krócej. Ze wzniesienia PK po- 
winien być widoczny. Z opisu 
wynika, że jest on umieszczo- 
ny obok paśnika, więc unik- 
nie się kłopotu z jego odnale- 
zieniem. 


iestety. Ten wariant 
N trasy, który wybrała, 

nie był najlepszy. Oszu- 
kała się na tym wzgórzu. Pod 
górkę ciężko się biegnie, 
w dodatku trafiła na jakieś 
krzaki, które stanowiły sporą 
przeszkodę. Ta górka koszto- 
wała zbyt wiele sił, których 
brakowało przed metą. Nie, 
dzisiaj nie jest z siebie zado- 
wolona. Dopiero 20 miejsce... 
Teresa wie, że innym razem 
byłoby lepiej. Dlatego też 
z uwagą wpatruje się w ma- 
pę. Musi jeszcze raz przeana- 
lizować swoje poczynania, 
dokładnie poznać, gdzie po- 
pełniła błąd. W następnych 
zawodach chyba go nie po- 
wtórzy. 


Tekst i zdjęcia: 
HENRYK PYTLIK 


P.S. W klasyfikacji generalnej 
wygrała ekipa Kalisza, przed 
zespołami z Olsztyna i War- 
szawy. W zawodach turysty- 
cznych najlepsi okazali się 
przedstawiciele Kalisza, 
aw sportowych — Warszawy. 


wemu”). 


Nauka języka ojczystego 





Naukę esperanta rozpoczniemy od 
alfabetu, który składa się z 28 liter 
a,b,c,ć,d,e,f,g,8,h,A,i,j,j,k,l,m,n, 
0, p, r,S,Ś, t, u, U,v, z. 


Większość liter w alfabecie esperan- 
ckim jest taka, jak*w języku polskim. 
Tylko kilka liter różni się. Są to tzw. 
„litery z daszkiem” i _ „litera z łucz- 
kiem”. 


Litery z daszkiem 

© — wymawiamy jak polskie cz; ćapo 
(czapo) — czapka, ćokolado (czokola- 
do) — czekolada 

4- wymawiamy jak polskie dż; garde- 
no (dżardeno) — ogród, nomigas (no- 
midżas) — nazywa się 

f - wymawiamy jak polskie ch, np. 
arhitekturo (architekturo) — architek- 
tura 

| - wymawiamy jak polskie żnp. jaketo 
(żaketo) — żakiet 

$ - wymawiamy jak polskie sz np. śalo 
(szalo) — szal, śnuro (sznuro) — sznur 


Litera z łuczkiem 
U - wymawiamy jak polskie ł, np. alto- 
mobilo (ałtomobilo) — samochód. 
Od polskich liter różni się jeszcze litera 
m” 
v — wymawiamy jak polskie w, np. 
valizo (walizo) walizka 

Wszystkie litery czytamy tak, jak pi- 
szemy. Samogłoska „i” nie łączy się 
z sąsiadującymi spółgłoskami (wyma- 
wiamy ją oddzielnie) i nie zmiękcza 
ich. Np. cigaro (wymawiaj c-i-garo) — 
cygaro, silabo (wymawiaj s-i-labo) — 
sylaba, Varsovio (wymawiaj — warso- 
wi-o lub warso-w-i-jo) Warszawa. 

Akcent wyrazowy jest słaby i pada 
na przedostatnią sylabę, podobnie jak 
w języku polskim. 

Po tych wstępnych wyjaśnieniach 
rozpoczynamy naukę. Przeczytajcie 


czyny, że powszechnie brakuje podręcz- 





KRZYSZTOF MASŁOŃ 





SPERANTO 


uważnie lekcję. Głośno przeczytajcie 
występujące w niej wyrazy i zdania. 
Pod koniec lekcji znajdziecie ćwicze- 
nia, które po wykonaniu możecie prze- 
słać do sprawdzenia pod adresem re- 
dakcji „Świat Młodych”. 


„Zaimki 


mija 

vi ty, wy, pan, pani 

li- on; śi- ona (zaimki li, śi, odnoszą 
się tylko do osób.) 

gi- ono, (on, ona) 

Wszystkie rzeczowniki poza tymi, 
które oznaczają osoby, są rodzaju nija- 
kiego, będziemy więc zastępować je 
zaimkiem gi. 


Czasowniki 
Czasowniki w czasie teraźniejszym 
mają zakończenie — as. Forma ta nie 
zmienia się, osoby tworzymy przez 
dodanie odpowiedniego zaimka. 
estas — jest 

Mi estas Barbara. Li estas Andreo 
(Andrzej). Śi estas Anna. Gi estas 
Azor. 
nomigas — nazywa się 

Mi nomigas Barbara Chmielewska. 
Li nomigas Andrzej Kowalski. Śinomi- 
gas Anna Kwiatkowska. Gi nomigas 
Azor. 


Rzeczowniki 

Wszystkie rzeczowniki w liczbie poje- 
dyńczej mają zakończenie -o. 
Varsovio — Warszawa 

Pollando — Polska 

Krakovo — Kraków 

Eiropo — Europa 

Budapeśto — Budapeszt 

Hungario — Węgry 

urbo — miasto 

vilago — wieś 

Polskie nazwy geograficzne można też 
pisać po polsku np. Rzeszów, Gdańsk 
itp. 


en-w 
logas — mieszka 

Przeczytaj i przetłumacz: 

Mi logas en Varsovio. Varsovio estas 
urbo. Gi estas en Pollando. 

Li logas en Wólka. Wólka estas vilago. 
Gi estas en Pollando. 

Śi logas en Budapeśto. Budapeśto 
estas urbo. Gi estas en Hungario. 
Rodzaj żeński dla rzeczowników ozna- 
czających osoby tworzymy przez do- 
danie przyrostka — in. 

knabo — chłopiec knabino — dziew- 
czyna 

sinjoro — pan sinjorino — pani 
lernanto — uczeń lernantino — uczen- 
nica 

instruisto — nauczyciel instruistino — 
nauczycielka 

Przeczytaj i przetłumacz: 

Adamo estas knabo. Li estas lernanto. 
Eva estas knabino. Śl estas lernantino. 
Sinjoro Marko estas instruisto. Sinjo- 
rino Dorota estas instruistino. 
Kiu?-znaczy „kto, kim”, albo „który”. 
Kiu vi estas? — Kto (kim) ty jesteś? Mi 
estas Eva. 

En kiu urbo vi logas? — W którym 
mieście ty mieszkasz? En kiu vilago vi 
logas? — W której wsi ty mieszkasz? 
Ćwiczenia: 

1. Przetłumacz na język polski: 

Śi estas knabino. Śi nomigas Marta. 
Marta estas lernantino. Śi logas en 
Opole. Opole estas urbo. Gi estas en 
Pollando. 

2. Ułóż o sobie zdania według ćwi- 
czenia 1. 

(Pamiętaj, że w esperancie nie można 
opuszczać zaimków tak jak w języku 
polskim np. 

Mi estas Eva. (Ja) jestem Ewa. 

Vi estas lernanto. (Ty) jesteś uczniem.) 


NASTĘPNA LEKCJA W NUMERZE 
CZWARTKOWYM ZA TYDZIEŃ 


ałuszyn — niewielkie miasteczko mię- 
Kw Mińskiem Mazowieckim a Siedl- 
cami — był w czasie okupacji miej- 
scem zamieszkania mojej najbliższej ro- 
dziny. Właściwie to, co pozostało po wal- 
kach w 1939 roku, trudno było nawet 
nazwać miasteczkiem. Tędy bowiem, 
przez zajęty już przez Niemców teren, 
przebijała się w swoim marszu na Lubel- 
szczyznę wycofująca się spod Wyszkowa 
Pierwsza Dywizja Piechoty Legionów. 
Piąty Pułk Piechoty tejże dywizji w noc- 
nym boju opanował miasto. Zacięte walki 
toczono nawt na białą broń. Poległo po- 
nad dwustu polskich żołnierzy i spalona 
została wówczas większa część Kałuszy- 
na... O tamtej tragedii, oprócz porastają- 
cych trawą ruin, przypominała długa mo- 
giła wzdłuż cmentarnego muru, w której 
pochowano poległych. 


W „czarnym dworze” 


Nasze mieszkanie, to znaczy mojej Mat- 
ki, starszej ode mnie o półtora roku siostry 
Iwony i moje, od maja 1942 roku, kiedy to 
przyjechałyśmy do Kałuszyna, stanowił 
jeden pokój w dwuizbowym domku, nie- 
zupełnie wykończonym, bo Ciotka Kazia 
zaczęła jego budowę na krótko przed na- 
szym przyjazdem. 

Domek, chociaż był z jasnych bali, nie 
wiadomo dlaczego nazywano „czarnym 
dworem”. Poza różnymi niedogodnościa- 
mi posiadał nasz „czarny dwór” wielką 
zaletę: stał nieco na uboczu i z daleka było 
widać, kto idzie, co w czasie wojny miało 
ogromne znaczenie. Dlatego też Gieniek 
Ruta, drużynowy Szarych Szeregów (Tak! 
W czasie okupacji w Kałuszynie działały 
Szare Szeregi!) bardzo chętnie właśnie 





u nas organizował szkoleniowe zbiórki. 
Niestety, kiedy działo się coś ciekawego, 
mnie przeważnie w tym czasie pozbywa- 
no się z domu, ale i tak wszystkiego się 
domyślałam. Zresztą kiedyś mój nieomyl- 
ny instynkt pozwolił mi wymacać na stry- 
chu, pod sianem... pistolet. Zadaniem na 
miarę moich wówczas jedenastu, dwu- 
nastu czy później już trzynastu lat było 
dbanie o żołnierskie groby. Przed każdymi 
świętami nasze mieszkanie zamieniało 
się w pracownię kwiaciarską (najpiękniej- 
sze kwiaty robiła nasza Mama), chłopcy 
znosili z Gujszcza jedlinę, pletliśmy wień- 
ce, przystrajaliśmy je biało-czerwonymi 
różami z bibuły albo makami i rumianka- 
mi, kleiliśmy długie biało-czerwone szar- 
fy, by po ciemku przez pola, już w czasie 
godziny policyjnej, zanieść wieńce na żoł- 
nierską mogiłę. Do moich zadań należało 
również przenoszenie jodyny i środków 
opatrunkowych z ośrodka zdrowia, w któ- 
rym pracowały Ciotka Marta z moją Babu- 
nią, do... naszej piwnicy. Ktoś po pewnym 
Czasie zawsze zjawiał się i zabierał te skar- 
by do lasu. Gromadzenie środków opa- 
trunkowych nasiliło się z wiosną 1944 
roku, kiedy było wiadomo, że już wkrótce 
nasze tereny obejmie akcja „Burza'*(akcja 
ta obejmująca tereny całej Polski, miała za 
zadanie — bardzo skrótowo mówiąc — ze- 
branie wszystkich sił, by dać łupnia cofa- 
jącym się Niemcom, nim jeszcze nadejdą 
wojska wyzwalające. Chodziło w niej rów- 
nież o to, aby zabezpieczyć obiekty takie 
jak fabryki, mosty czy tory kolejowe przed 
zniszczeniem ich przez wroga). 

Starsze dziewczyny, z moją siostrą włą- 
cznie, były w tym celu szkolone na sanita- 
riuszki w czasie swoich zbiórek. Ja — trak- 
towana przez nie jako ta „smarkula” — 





Ta _ „starsza” 
w oknie, to moja 
siostra _ Iwona, 
również sanita- 
riuszka, dalej 
stoję ja, a ten 
młodzian to Gie- 


niek Ruta, druży- 
nowy drużyny 
Szarych  Szere- 
gów w Kałuszy- 
nie. Zdjęcie było 


zrobione 


przed 


„Burza” 


tuż 
akcją 





Tak właśnie wy- 


glądał _ „czarny 
dwór”, dom, 
w którym odby- 
wały się w czasie 
okupacji zbiórki 
szkoleniowe 
Szarych  Szere- 


gów. Zdjęcie wy- 


konała _ Mama 
w 1944 roku. Od 
lewej stoimy: ja, 
Ciotka Kazia 
i lwona. Naławe 
czce siedzi żoł- 
nierz radziecki 


miatam „osobistego instruktora”. Moja 
Babunia, z zawodu położna, uważała, że 
powinnam wszystko umieć! To ona poka- 
zywała mi jak się stawia bańki, kazała 
sobie asystować przy robieniu opatrun- 
ków i zastrzyków. Cierpliwie wyjaśniała 
sposoby bandażowania i leczenia ran. Ża- 
dna z nas nie spodziewała się jak szybko 
i w jak dramatycznych warunkach przyda 
mi się zdobyta wiedza... 

Ze zbliżeniem się frontu, latem 1944 
roku mieszkańcy Kałuszyna, mający jesz- 
cze w pamięci rok 1939 w popłochu opu- 
szczali miasteczko. Wywędrowałyśmy 
i my z Mamą i Iwoną. Dziwna to była 
wędrówka. Nasza Matka zupełnie nie zo- 
rientowana w wojennym rzemiośle, cały 
czas wiodła nas wzdłuż linii frontu. Aż 
dziw bierze, że udało nam się wrócić 
cało... 


Szpital w szkole 


Wszystko po naszym powrocie zrobiło 
się tu jakieś inne. Brak jest Gienka i innych 
chłopaków, którzy przepadli gdzieś, go- 
niąc Niemców. Centralnym punktem 
w Kałuszynie stał się teraz radziecki szpi- 
tal polowy. Szkoła i plebania — stanowią 
pomieszczenia dla cięższych przypadków. 
W parku ustawiono dziesiątki namiotów, 
w których ciągle przybywa rannych. Ciot- 
ka Marta, starsze dziewczyny — a przede 
wszystkim Jadzia, Marysia i Franka Tokar- 
skie, a także moja siostra Iwona, przy- 
wdziały białe fartuchy i pracują przy ran-. 
nych. Ciotka Marta — położna i pielęgniar- 
ka z zawodu — asystuje przy operacjach. 


Wraca do domu słaniając się ze zmęcze- - 


nia. Niestety, moje wszelkie wycieczki” 
słowne, że ja też chcę do szpitala, Iwona 
utrąca, że tam smarkaczy nie trzeba. 
Wiem jednak, że w szpitalu brak persone- 
lu, a front przecież blisko, rannych przyby- 
wa, że i moja obecność może być przydat- 
na. Pewnego dnia zbieram się na odwagę 
i staję przed szkołą chowając za plecami 
bukiet kwiatów. Niestety, nie śmiem zro- 
bić ani kroku dalej. Ale oto wychodzi na- 


"_ czelny lekarz zwany po prostuz rosyjska 


„Wraczem”'. Wracz uśmiecha się i pyta, 


gości. Na moje zapew- 
nienie, że znam się na służbie sanitarnej 
i że chcę pracować w szpitalu, gz 
za rękę i wprowadza do szkoły. Na piętrz: ę 
w korytarzu, spotykamy rosyjskiego sani- 
tariusza. Lekarz każe „sanitarowi dać mi 
fartuch I przydzielić na początek jedną 
a "” - 
j Na dnie toczą się w błyskawicznym 
tompio. Od świtu do późnej nocy przeby- 
wam w szpitalu. Robią wszystko to, co 
wykonują salowe. Od sprzątania, poda- 
wania wody, mycia, podawania i wyno- 
szonia „kaczok” | basenów, do karmienia, 
a także mierzenia tomperatury i podawa- 
nia lokarstw włącznie. Wówczas, kiedy 
jest trochą czasu, po prostu śpiewam. 
Ranni leżą na drewnianych pryczach usta- 
wlonych wzdłuż ścian. Kiedyś pod moją 
opiekę trafiło osiem Polek, z partyzantki, 
które zostały ranne w czasie akcji „Burza”. 
W szpitalu nikt się do mnie nie zwraca 
po imieniu. Nazywają mnie tu „Siestra 
Doczka”, co znaczy siostra-córeczka, 
Wiem niemal wszystko o kaźdnym ze 
swoich podopiecznych. Na przykład lejt- 
nant znad rzeki Wołgi ma córeczkę w mo- 
im wieku. Bardzo do niej tęskni. Ale stan 
lejtnanta nagle się pogarsza. Będąc nie- 
przytomny, bierze mnie za swoje dziec- 
ko. Łapie za ręce, woła imieniem Lena. 
Kiedy umiera, opłakuję go gorzko... Opła- 
kuję zresztą śmierć każdego, a umiera tu 
wielu, bo jest to polowy szpital na pierw- 
szej linii frontu... 


czy przyszłam w 


Pierwszy zastrzyk 


Mam trzynaście lat i nie wolno mi pra- 
cować w nocy, chociaż jest wojna. Ale 
przychodzi taki dzień, kiedy cały niemal 
personel szpitala wyjeżdża po rannych, 
bo gdzieś za Mińskiem Mazowieckim zo- 
stała przerwana linia frontu. Mam już pod 
opieką całe piętro szkoły. Wiem jaki lek 
i kiedy powinien otrzymać każdy z „mo- 
ich” rannych. Zbliża się noc. Jestem nadal 


sama na piętrze. Nie byłoby właściwie 
żadnego problemu, gdyby nie czołgista. 
Przywieziono go poprzedniego dnia. Ktoś 
go wyciągnął z palącego się czołgu. Żoł- 
nierz jest prawie cały czas nieprzytomny. 
Poić go trzeba bardzo ostrożnie, wyciska- 
jąc po kropelce wodę z gazy. Co ileś go- 
dzin musi otrzymać morfinę. W kącie tej 
samej sali leży lekarz bez nóg. On ma 
zegarek i przypomina mi, co, kiedy, komu 
trzeba podać. Kiedy czołgista zaczyna 
głośniej jęczeć, lekarz wyjaśnia, że muszę 
zrobić przeciwbólowy zastrzyk. Wiem jak 
się go robi, setki razy asystowałam prze- 
cież Babuni i teorię znam doskonale. Bez- 
błędnie wciągam zawartość ampułki 
w strzykawkę i zbliżam się do rannego. 

: Dwoma palcami lewej ręki rozciągnąć 
ciało. Wbić szybkim ruchem, prostopadle 
do powierzchni skóry igłę — przepowia- 
dam sobie w myśli. Ale... serce mam pod 
gardłem. Bo co tu rozciągać! Jak mam 
dotknąć tej jednej, wielkiej rany. Nie! Nie 
odważę się nawet igłą... Czołgista odzy- 
skał przytomność i patrzy na mnie zdzi- 
wionymi oczyma, a ja stoję nad nim ze 
strzykawką w prawej i z watą, umoczoną 
w eterze, w lewej ręce. Lekarz z kąta pyta, 
co się stało. Czołgista odpowiada COŚ, 
czego nie rozumiem. Wszyscy ranni mil- 
czą, a lekarz najpierw prosi, żebym się 
pospieszyła, a później zaczyna na mnie 
krzyczeć. Wymyśla mi od tchórzów. Na 
koniec uspokaja się i Pyta, całkiem cicho, 
jakim właściwie prawem założyłam far- 
tuch z czerwonym krzyżem... Nie wiem ile 
jeszcze czasu minęło, nim wreszcie jak 
automat wbiłam igłę w udo rannego. 
Przyklękłam później przy tej pryczy kryjąc 
łzy. Chyba Przysnęłam. Przywołał mnie 
do porządku, w środku nocy, głos lekarza 
bez nóg, który rzeczowo wyjaśniał „Wra- 
czowi** przebieg dnia. Chwalił mój rzete|- 
ny samotny dyżur, wspomniał, że pora- 
dziłam sobie z zastrzykiem morfiny i ani 


słowa nie napomknąż, jak przy tym strasz- 
nie się bałam. 


WIESŁAWA MROCZEK 
Fot. Maria Mroczek 





Kartki 1or" - 
z dawnych lat 





SOCHACZEW: 
RODEM 


Jedną z najwybitniejszych postaci 
pochodzących z Sochaczewa był nie. 
wątpliwie Kasper Goski (Goscius), syn 
Piotra. Ten XVI-wieczny sławny lekarz, 
filozof, matematyk, astronom i astro- 
log, docent Akademii Krakowskiej, 
urodził się w średnio zamożnej rodzi. 
nie mieszczańskiej. Opuściwszy ro. 
dzinny Sochaczew udał się do Krako. 
wa, gdzie w latach 1541-1547 odby. 
wał studia w tamtejszej akademij na 
Wydziale Sztuk Wyzwolonych. Po Uzy- 
skaniu w roku 1547 stopnia magistra 
rozpoczął wykłady jako docent na krą. 
kowskiej uczelni. Równocześnie pełnił 
obowiązki rektora jednej ze szkół parą. 
fialnych w Krakowie. 


W roku 1547 przeniósł się do Pozna- 
nia, skąd w roku 1549 wyruszył do 
Padwy na studia lekarskie. Tu w roku 
1551 doktoryzował się z medycyny, 
otrzymując laur doktorski z rąk wybit- 
nego profesora Franciszka Frigimeli- 
gi, w obecności dość licznie zgroma- 
dzonych przedstawicieli ówczesnej 
polskiej kolonii studenckiej. Powróci- 
wszy w tymże roku do Polski, objął na 
krótko stanowisko lekarza przybocz- 
nego prymasa Mikołaja Dzierzgow- 
skiego, a po jego śmierci w roku 1552 
wyjechał powtórnie do ' Poznania, 
gdzie zyskał szybko wielką sławę jako 
niezwykle zręczny i biegły lekarz. 
W mieście tym wydał w roku 1565 
traktat napisany w języku polskim pt. 
„O powietrzu morowym”. 


Kasper Goski — obok działalności 
medycznej — przez szereg lat uczestni- 
czył czynnie w życiu publicznym Po- 
znania, piastując kilkakrotnie godność 

|rajcy i burmistrza miasta. Największą 
sławę i zaszczyty zyskał sobie jednak 
nie w kraju, a poza jego granicami, ito 
w starszym wieku, gdy przeniósł się 
na pewien czas do Włoch i osiadł 
w Wenecji. Tu na mocy uchwały rządu 
Rzeczypospolitej Weneckiej z dnia 15 
października 1571 roku ów „matema- 
tyk sławny z dowcipu i męstwa” przy- 
jęty został w poczet patrycjatu wenec- 
kiego i obdarzony zaszczytnym tytu- 
łem „męża dla Senatu i ludu wenec- 
kiego dobrze zasłużonego”. Wyzna- 
czono mu również dożywotnią rentę 
w wysokości 300 dukatów rocznie 
i uczczono wystawieniem miedziane- 
go posągu w Uniwersytecie Padew- 
skim, który obdarzył go niegdyś god- 
nością doktorską. 

Kasper Goski zyskał sobie rozgłos 
nie tylko na polu działalności medycz- 
nej i publicznej, ale także jako astro” 
log. W latach 1551-1576 układał. z za- 
miłowaniem i wydawał w Krakowie, 
Wrocławiu i Wenecji cieszące się du- 
żym wzięciem prognostyki astrologi- 
czne, które zawierały elementy real- 
nych wiadomości astronomicznych. 
Największą popularność, i europejską 
sławę, przyniósł mu prognostyk na 
rok 1571, zapowiadający zwycięstwo 
w wojnie z Turkami. Gdy istotnie bi- 
twa pod Lepanto stoczona 7 paździer- 
nika 1571 roku potwierdziła jego prze” 
widywania, nie było końca i miary 
w wysławianiu go, zwłaszcza w Rzy” 
mie i Wenecji. To też stało się przede 
wszystkim przyczyną wspomnianych 
wyżej zaszczytów i sławy, jakich zaznał 
onw Wenecji. 

Sławny patrycjusz wenecki przed 
śmiercią powrócił do Poznania, gdzie 
w roku 1576 zakończył swe życie. 


HENRYK SZUBERT 


Zamorskie specjały 





NARESZCIE KONIEC AFERY 
Z NASIONAMI RODZYNKÓW BRAZYLIJSKICH! 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 





Ponieważ informacja wywołała tak duże zainteresowanie, wygrzebałem swoje ostatnie 
zapasy i przygotowałem z nich 


ZAMIAST 10, JAK BYŁO W PLANIE, 29 PORCJI NASION! 


Postaram się je wysłać jak najprędzej, kiedy tylko zdobędę odpowiednie opakowania 
Do każdej przesyłki dołączę informacje na temat uprawy i zbioru tego rzadkiego dziś 
owocu. Porcje — niestety — muszą być mniejsze niż początkowo przewidywałem, no,ale 
nie ma na to rady: z pustego i Salomon nie naleje... 

Na zakończenie tego z konieczności krótkiego omówienia całej sprawy — bo chcę 
zamieścić jak najwięcej fragmentów co ciekawszych listów — miła jak sądzę wiadomość 
dla entuzjastów wszystkiego co. można posadzić w ogródku na działce, w doniczce na 
parapecie, w skrzynce na balkonie. 


OTWIERAMY STAŁY KĄCIK POD HASŁEM 
„ZIELONO MI” 


Będziemy go zamieszczali trzy razy w miesiącu, zawsze w numerze czwartkowym, na 
str. 6. 


Znajdziecie w nim: 
© wiadomości z zakresu upraw roślin działkowych 
© informacje na tematy sadownicze 
© komunikaty o terminach i rodzajach walki ze szkodnikami 
© porady dotyczące uprawy i ochrony ozdobnych, bądź użytkowych roślin doniczko- 
wych : 
e fotografie i rysunki ułatwiające zrozumienie omawianych tematów 

Czekamy na listy zkonkretnymi propozycjami: co chcielibyście znaleźć w tym kąciku? 
Rozpoczynamy bowiem jego druk już w najbliższy czwartek. Gospodarzem i autorem 
całości będzie znakomity specjalista, doc. dr Augustyn Mika z Instytutu Sadownictwa 
i Kwiaciarstwa w Skierniewicach, którego publikacje znane są zapewne czytelnikom 
wydawnictw fachowych. Rozpoczniemy od rzeczy najprostszych i najbardziej aktual- 
nych ze względu na porę roku. Niezależnie od tego p. doc. Mika obiecał odpowiadać na 
łamach „ŚM”' na wszelkie zapytania dotyczące roślin ogrodowych, sadowniczych czy 
domowych. Możecie więc pisać i o swych kłopotach w takich sprawach. Na listach 
prosimy dopisać „ZIELONO MI”! Wszystkie listy z prośbami o różne porady — jakie 
nadeszły pod moim adresem — przekazałem już gospodarzowi nowego kącika. 

A teraz oddając głos tym, którzy stali się bezpośrednimi sprawcami tego całego 
zamieszania — życzę wszystkim jak najobfitszych plonów. 


JERZY DĄBROWSKI 
Fot. autora 





ją: i i Ó i iać ładne parę 
Tak oto wyglądają: gałązka, owoce i kwiaty rośliny, którą pragnie uprawiać 
tysięcy czytelników „ŚM” - Miechunka peruwiańska — Physalis peruviana. 


NASIONA 
WYLOSOWALI: 


Grzegorz Zieliński, Żarkł; Radosław Samsel, Warszawa; Janusz Klaczyński, Ostrów 
Wlkp.; Szymon Krzyżaniak, Biezdrowo; Teodozja Kwarta, Wysoka Głogowska; Jan 
Czarnota, Chmielnik; Joanna Haratym, Kielce; Urszula Parulska, Gniezno; Sławomir 
Wojtowicz, Gdańsk; Grzegorz Madej, Kraków; Bożena Oleś, Radlin |; Małgorzata Sas, 
Łódź; Szczepan Mazgaj, Trzebi Hanna Włostowska, Kaczyn Stary; Jan Kąkol, 
Zbiorcza Szkoła Gminna w Milówce; Mirosław Makarewicz, Janowiec; Adrian Reszczy- 
ński, Złocieniec; Michał Kiziński, Kielce; Katarzyna Majewska, Wołów; Zbiorcza Szkoła 
Podstawowa nr 1, Biskupiec; Mirosław Król, Puławy; 5 DH im. M. Kopernika, Dzierżo- 
niów; Klub Miłośników Kwiatów, WDK Rzeszów, Agnieszka Niewęgłowska, Parczew; 
Marzena Kuliś, Kołobrzeg; Andrzej Sarwa, Miechów; Janusz Franke, Jedn. Wojsk; 
Dorota Religa, Muczne; Urszula Kopańska, Ruda Śląska; 





W domu i na działce uprawiam różne 
rośliny i warzywa takie jak: papryka, bak- 
łażan, cukinie, pomidory, aw domucytry- 
ny, pomarańcze, grapefruity, kawę, figi, 
palmę daktylową. Z serii drukowanej 
w „ŚM” zrobiłem książeczkę. Jednocześ- 
nie ogarnął mnie żal, iż nie można tych 
roślin nigdzie zdobyć, a tym samym po- 
większyć swej kolekcji. Kawę i figę po 
prostu kupiłem w kwiaciarni w cenie 280 
zł za sztukę! Gdy zdobyłem figi, nasiona 
zasiałem i mam już własnego chowu 
W tym roku TV nadała program, w którym 
prof. Pieniążek demonstrował cytryny 
i inne krzewy cytrusowe wyhodowane 
z zaszczepek, które owocują już po dwóch 
latach. Po wakacjach spotkałem taką sa- 
dzonkę pomarańczy w kwiaciarni za 750 zł 
i kupiłem ją z własnych oszczędności za- 
robionych przez wakacje na wsi przy zbie- 
raniu truskawek i porzeczek. Tak więc 
powiększanie mojej kolekcji jest bardzo 
kosztowne. Ponieważ jednak jest to moje 
ulubione zajęcie, nie żałuję oszczędności 
na zdobywanię nowości. 

Grzegorz Madej, Kraków 
4! 

W naszym zastępie, który nazywa się 
„Przepiórki” istnieje współzawodnictwo 
w sadzeniu bardzo rzadkich kwiatów, wa- 
rzyw czy krzewów. Podsumowanie nastę- 
puje każdego roku_w jesieni. Zwycięzcy 
otrzymują dyplomy „Oryginalnego ho- 
dowcy roślin”. Mam z bratem działkę (2 
ary), na której też współzawodniczymy. 
Dla lepszego funduje nagrody tata, w po- 
staci kieszonkowego i wyjazdu na obóz. 
Cały figiel polega na tym, że nikt z nas od 
6 lat nie zwyciężył! To bardzo dobrze, 
ponieważ w ten sposób wyjeżdżamy obo- 
je i kieszonkowe mamy to samo. W zastę- 
pie zwyciężyłam dwa razy pod rząd, 
w ubiegłym roku także. 

Bożena Oleś, Radlin I 
* 


Drogi hodowcoll 

Mam dziesięć lat, jestem uczniem klasy 
IV Szkoły Podstawowej nr 12 w Kielcach. 
Mam ogródek przydomowy. Z roślin eg- 
zotycznych uprawiam melony, arbuzy, 
oberżynę, borówkę wysoką, jeżynę bez- 
kolcową i aronię. Rywalizuję z dziadkiem, 
kto ma lepsze plony. W moim ogródku 
urósł arbuz, który ważył 1,75 kg, a drugi 86 
dkg! Melony były bardzo smaczne. Mia- 
łem tylko kłopot jak obdzielić nimi wszyst- 
kich chętnych 

Dziękuję Panu bardzo za cały cykl roślin 
egzotycznych. Cała nasza rodzina, tzn. 
mama, tatuś i ja czytaliśmy z ogromną 


ciekawością. Michał Kiziński, Kielce 
* 


Hodowanie roślin —bo uprawa to chyba 
zbyt duże słowo — obok harcerstwa i ak- 
warystyki, to moje hobby. Mam bardzo 
dużo pięknych roślin doniczkowych. Jest 
ich tak dużo i tak wielkich, że niedługo nie 
będzie gdzie mieszkać. Pozatym wyhodo- 
wałam z nasionka drzewko granatu. Właś- 
nie zgubiło prawie wszystkie listki... 

Hanna Trepanowska, 
Białystok 


*k 


Byłem i jestem stałym czytelnikiem wa- 
szego pisma od lat najmłodszych. 
W chwili obecnej, będąc dowódcą druży- 
ny w jednostce wojskowej, mimo trud- 
ności w zdobyciu „ŚM” nie zaniechałem 
tej przyjemnej lektury. Nawet propaguję 
ją wśród swoich żołnierzy w drużynie. 
Wszczepiłem ogrodniczego bakcyla mo- 
im żołnierzom. Na terenie jednostki ma- 
my działkę, którą za zgodą dowódcy upra- 
wiamy. Do obecnej chwili zebraliśmy 
udany plon, szczególnie pomidorów, 
ogórków i fasolki zielonej. Naszą ambicją 
jest wyhodowanie czegoś nowego, nie- 
znanego na stole żołnierskim. Dlatego 
zwracamy się z prośbą: wyślijcie nam 
nasiona rodzynka brazylijskiego. Nasi na- 
stępcy zaopiekują się rozwojem, dopilnu- 
jemy tego. Janusz Franke, 

Jednostka Wojskowa 


y 


Brakuje mi kilku numerów z serii „Za- 
morskie specjały”, tj. 6,7,9,12,13,15, gdyż 
nie mogłam dostać w kioskach. Jeśli ktoś 





ma te numery, a nie zbiera, to uprzejmie 
proszę o adres. 

Z rodzicami uprawiam na działce różne 
ciekawe rośliny (z ziół to na przykład: 
bazylię, czarnuszkę, hyzop, szałwię, roz- 
maryn i inne), aopróczziół paprykę, kaba- 
czki, patisony, czosnek i cebulę japońską 
(oczywiście poza warzywami popularny- 
mi w naszej kuchni). Zbieram różne egzo- 
tyczne przepisy kulinarne. Poszukuję też 
nasion kozieradki greckiej,. estragonu, 
tymianku, kopru włoskiego, cząbru, maje- 
ranku. Mogę je wymienić na nasiona ka- 
baczków, patisonów i tych ziół, które 
mam na działce. 

Małgorzata Sas 
ul. Tatrzańska 70/72 m 15 blok 64 
93-219 Łódź 

* 


O rodzynkach brazylijskich wiedziałam 
już od dawna od mojego tatusia, którego 
matka uprawiała tę roślinę, on zresztą też. 
Tatuś mówił, że w jednym owocku znaj- 
duje się kilkanaście niewielkich nasionek. 
Okres dojrzewania owoców zaczynał się 
od września i trwał do listopada. Codzien- 
nie podnosiło się łodyżki i zbierało się 
małe torebki mające w środku po jednej 
rodzynce. Łatwo się je przechowuje, np. 
można torebek nie rozdzierać i tak trzy- 
mać je w jakimś pojemniku. Owoce moż- 


„na używać do ciast, deserów, bułek, na 


dżemy lub po prostu jeść. Dziwię się więc: 
dlaczego nasion nie można kupić 
w sklepie? 


Hanna Włostowska, Kaczyn Stary 
* 


Najmilsza redakcjo! 

Błagam na kolanach: jeździłem po całej 
Polsce za nasionami rodzynków brazylij- 
skich, jednakże nigdzie nie dostałem tych 
nasion. Proszę i błagam o przysłanie. 

Od dawna pragnąłem je hodować! Nig- 
dzie nie można było ich dostać! Proszę, 
błagam na kolanachl 

Smutny 
*k 


Odkilku lat uprawiam na swojej działce 
arbuzy i melony. W ubiegłym roku zbiór 
owoców z mojej plantacji był bardzo du- 
ży, zebrałem 54,5 kg dojrzałych owoców. 
Na pamiątkę utrwaliłem kilka okazów na 
zdjęciu, które w załączeniu przesyłam. 


Mirek Makarewicz, 
uczeń Szkoły Podstawowej w Janowcu 





Przeczytałam waszą niespodziankę. 
| serce stanęło mi w poprzek. Otóż już od 
dawna bezskutecznie „latam” za nasiona- 
mi rodzynka i arbuza! Interesuję się bota- 
niką od $ lat. Zbieram nie tylko informa- 
cje, lecz i nasiona, a także zielniki. 


Anna Staniewska, 
ul. Batorego 53, 34-120 Andrychów 


Zaciekawił nas artykuł o rodzynku bra- 
zylijskim i wprost nie wierzymy, że ta 
roślina udaje się w naszym klimacie, 
w normalnych warunkach. Przy naszej 
szkole mamy niewielki ogródek, w tym 
roku na około 2 ary została założona folia. 
Większość roślin z otwartego gruntu prze- 
znaczona jest do kuchni szkolnej, ale na 
dość sporym obszarze pod folią założyliś- 
my swój kącik „młodego ogrodnika”. Dla- 
tego jeszcze raz Pana prosimy, o ile to jest 
możliwe, o przysłanie nam kilku nasionek 
rodzynka brazylijskiego. Wiemy, że 10 pa- 
czuszek tych nasionek będzie wysłanych 
do tych, którzy je wylosują, lecz to tylko 
traf losu, a my naprawdę mamy szczere 
chęci, bez słomianego zapału. 

Mile Pana pozdrawiamy. 


Członkowie Kółka Biologicznego, 
Zbiorcza Szkoła Podstawowa Nr 1, 
Biskupiec 

* 


Zajmuję się hodowlą i uprawą roślin 
tropikalno-egzotycznych w mieszkaniu, 
a co się da z tych roślin uprawiać w grun- 
cie, to w dość dużym ogródku przydomo- 
wym. Z najcenniejszych roślin posiadam 
kawę (odmiana dająca dużo owoców), 
figę, granatowiec, szczepione cytryny 
i grapefruit. Jest to kolekcja jeszcze dość 
skromna, bo założona 2 lata temu, ale 
zamierzam ją rozwijać. Jestem uczniem II 
klasy Technikum Ogrodniczego w Złotym 
Potoku, mam 19 lat, a w przyszłości za- 
mierzam poświęcić się uprawie tych 
właśnie roślin na szeroką skalę jak np. pp. 
Mioduńscy z Krakowa. Serię „Zamorskich 
specjałów” składałem od pierwszego od- 
cinka tak, że teraz powstała z tego mała 
książeczka. 

Grzegorz Zieliński, Żarki 


* 


Rodzynki brazylijskie widziałem na 
własne oczy! Na dożynkach działkowicze 
„przedstawiali swoje zbiory. Były tam 
olbrzymie słoneczniki, kapusty, pomidory 
żółte i w kształcie gruszek, poza tym arbu- 
zy, kabaczki itp. Między warzywami i owo- 
cami, na celofanie, dostrzegłem białe pu- 
szeczki i kilka wysypanych owoców. Były 
to rodzynki. Działkowicz, który wyhodo- 
wał tę roślinę, otrzymał pierwszą nagro- 
dę, jako że był to jedyny okaz w całym 
ogrodzie działkowym|I 


Mirosław Król, Puławy 
* 


Rodzice kilku członków drużyny posia- 
dający działki pozwalają zastępom, do 
których należą ich dzieci organizowaćtam 
zbiórki. Przynosi to obustronną korzyść, 
gdyż zastępy pozyskały bazę, gdzie mogą 
podejmować interesujące zadania, a ro- 
dzice mają pomoc w pielęgnacji działek. 
Przy tym harcerze korzystają również 
z części plonów. Czując się na tych dział- 
kach współgospodarzami harcerze pra- 
gną wypróbować pielęgnację rodzynków 
brazylijskich. 

Znadzieją, że los się do nasuśmiechnie 
przesyłamy serdeczne pozdrowienia. 
Czuwajl 

Za Radę Drużyny 
— Drużynowy 5 DH 
(podpis nieczytelny) 


ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


Co pewien czas obiegają świat informacje 
o ustanawianych rekordach przejechania jak 





mniejszym zużyciu paliwa, czyli rekordów 
związanych z ekonomiką eksploatacji pojaz- 
dów. Wszystko to dzieje się pod szczytnymi 
hasłami oszczędności paliw płynnych, I wszys- 
tko byłoby w porządku, gdyby rekordy zapie: 
rające niekiedy oddech w piersiach osiągały 
samochody użytkowe, czyli takie, którymi 
normalnie można poruszać się po drogach 
1 przewozić nimi ludzi i towary. 

Rzecz jednak w tym, że te rewelacyjne 
wyniki uzyskują samochody, które nigdy nie 
będą pojazdami użytkowymi. Moim zdaniem 
buduje się je trochę na zasadach sztuki dla 
sztuki. Bo trudno np. uwierzyć, by którekol- 
wiek z rozwiązań, zastosowanych w budowie 
opisanego +poniżej samochodu rekordowego 
firmy Volkswagen mogło znaleźć praktyczne 
zastosowanie w samochodzie użytkowym. 
Lecz'skoro takich wchikułów buduje się coraz 
więcej, zapoznajmy się i my z jednym z nich, 

Jest to pojazd trójkołowy, przygotowany do 
poruszania się jedynie po torze prób. Po to by 
osiągnąć jak najkorzystniejsze efekty, jego 





wielkości gabarytowe były przygotowywane 
„pod jeźdźca”, którego to funkcje sprawowała 
kobieta — sekretarka z oddziału stylistycznego 
koncernu Volkswagena. Na miarę jej wzrostu 
wynoszącego 153 cm, i wagi 42 kg, skonstruo 
wano podwozie i dokładnie dopasowane nad- 
wozie w taki sposób, by nie powstał jakikol 
wiek nadmiar powiększający niepotrzebnie 
ciężar pojazdu, Dzięki temu masa całkowita 
konstrukcji wyniosła zaledwie 28 kg. 
Podstawową konstrukcję nośną samochodu 
stanowi szkieletowa rama wykonana z cicn- 
kich rurek aluminiowych. Do niej z przodu 
zamocowane zostały na sztywnej osi dwa koła 
formatu rowerowego. Za pośrednictwem tych 
kół jeździec może tylko korygować kierunck- 
jazdy. Dokonuje tego nogami, naciskając na 
odpowiednie pedały. Nie można pojazdem 
tym dokonywać żadnych skrętów a, tym bar- 
dziej manewrów zmierzających do zmiany kie- 
runku jazdy. 0 8 
Z tyłu znajduje się jedno koło, na które 
przenoszony jest napęd z silnika. Koło to 
zawieszone jest na wahaczu resorowanym jed- 
ną centralną stalową sprężyną śrubową. 
Wvsokopreżny silnik o pojemności 25.7 cm 





sześc, (jest to połowa objętości jaką posiada 
silnik popularnej u nas motorynki) i wadze 9,5 
kę, umieszczony jest tuż przed tylnym kołem 


czyli tuż za pozycją kierowcy, Silnik ten, 
specjalnie skonstruowany dla tego pojazdu, 
wykonany jest ze stopów metali lekkich, uło 
żyskowany na specjalnych niskooporowych 
łożyskach igłowych, Zasilanie w paliwo odby 
wa się za pośrednictwem wtrysku systemu 
firmy Bosch. Dysza wtryskowa posiada cztery 
otwory o średnicach 0,05 mm, którymi pod 
ciśnieniem wtryskiwane jest paliwo w niezbęd: 
nej tylko ilości. Stopień sprężania wynosi 20; 
przy nim i obrotach rzędu 3000 na minutę, 
silnik uzyskuje moc 0,2 kW. 

Napęd od silnika przenoszony jest najpierw 
na oddzielny wałek, na którym umieszczone 
jest sprzęgło, z tego wałka obroty przekazywa- 
ne są nia oś koła, wewnątrz której znajduje się. 


* dwustopniowa przekładnia 


Koła posiadają rozmiar 28 cali, ich obręcze 
wykonane są z aluminium. Tylne koło zaopa- 
trzone jest w rowerowy hamulec, działający na 
zasadzie dociskania „gumowych klocków do 
obręczy koła. 

Ukształtowane na podstawie badań w rune- 





lu aerodynamicznym nadwozie, wykonane jest 
z lekkiego tworzywa sztucznego typu „,kcy 
Jar", Kierowca zajmuje w nim miejsce poprzez 
zdejmowaną kabinę, wykonaną ze szkła orga 
nicznego 

Do.dyspozycji kierującego są dwie rękojeś 
Ci, na których znajdują się dźwignie sprzęgła 
i hamulca, manetka gazu, oraz przyrząd kon 
trolny informujący o prędkości pojazdu i obro- 
tach silnika. 

Ten to pojazd na torze prób przebył w czasie 
$2 min. i 36,6 sek. odległość 14,848 kilome: 
trów, zużywając przy tym na pokonanie tej 
odległości 9,25 cm sześc. oleju napędowego; 


daje to zużycie w wysokości 0,0671 litra na 100 
km. Ponieważ ta wielkość nie jest łatwo przy. 
swajalna obliczono, że na | litrze paliwa (oleju 
napędowego) pojazd ten może przebyć 1491, 3 
km. Tym wynikiem został pobity dotychcza 
sowy rękord należący do pojazdu firmy Daim 
ler-Benz, który na | litrze przejechał 1287 km 
Trzeba przyznać, że rekordy te są oszała 
miające, lecz rzecz w tym aby pojazd użytkowy 
- chociażby ten najprostszy jakim np. jest 
motorower, mógł na | litrze paliwa przejechać 
chociażby odległość 10-krotnie mniejszą od 
wspomnianego rekordu.. 
ZENON DUTKIEWICZ 





POMAGAMY 


PTAKOM 





Jacek Gaik, ul. Wiktorska 28, 05-840 Brwinów, stale wraz z kolegami dokarmia 
ptaki; z jego stołówki korzystają przede wszystkim sikory. 
9 Ryszard Gil, Stawiska 5, 58-150 Strzegom, od listopada wykłada w karmniku 


nasiona oleiste. 


Piotr Grześkowiak, 66-636 Bytnica 146 a/16, woj. zielonogórskie, uratował 


szpaka z uszkodzonym skrzydłem. 


Jerzy Kiełb, Orkana 4/6, 48-300 Nysa, nadesłał w grudniu swój doroczny 
„meldunek o gotowości do akcji dokarmiania ptaków”. 
Jan Niezgoda, Grań 11, 34-460 Szczawnica, zawiesił 2 karmniki, a poprzedniej 


wiosny — skrzynkę dla szpaków. 


Wojciech i Piotr Redzimscy, Chylońska 90/92 m 2, 81-033 Gdynia, uratowali 


zmarzniętego wróbla. 


) Dariusz Sarnowski, Wieniawskiego 13, 43-100 Tychy, zainstalował 2 karmniki 
(w ub. roku 3), a wiosną dwie skrzynki, zasiedlone przez mazurki. 

Wojciech Stachowiak, 63-461 Ociąż 56, wiosną powiesił 2 skrzynki lęgowe (w 
jednej zamieszkała sikora modra). Na zimę przygotował karmnik. 

Dwaj koledzy, „Mędrek” i „Sójka” (nazwiska znane redakcji), uratowali młodego 


wróbla. 


Krzysztof Szydłowski, Chodkiewicza 7a/12, 11-040 Dobre Miasto, założył karm- 


nik okienny, a w parku rozwiesił skórki od słoniny. Wiosną wraz z Wojciechem 
Samujłą kontrolowali założoną przez siebie kolonię skrzynek lęgowych. Zdali nam 
szczegółową relację, z której wynika, że z 18 skrzynek (było 20, ale 2 ktoś ukradł), 11 
zostało zasiedlonych. Z tego — 2 gniazda ptaki porzuciły w trakcie budowy, w kolejnych 
dwóch zostały porzucone lęgi. Gdy idzie o lokatorów — to w 4-ech skrzynkach 
zamieszkały bogatki, wyprowadzając łącznie 36 młodych, w jednej sikora modra (14 
młodych —w jednym lęgu!). Również po jednej skrzynce zajęły: muchołówka żałobna 
(przychówek — 7 młodych), szpak (5 młodych) i mazurek (9 piskląt w dwóch lęgach). 
„Według nas nie są to liczby zbyt imponujące” — piszą autorzy listu, ale nam się 
wydaje, że sam fakt urządzenia kolonii i solidnego jej dokumentowania jest godzien 
uwagj i... naśladowania. 

© Krzysztof Wojda, Legionowa 69, 05-261 Struga, wraz ze swymi współpracowni- 
kami przygotował 3 karmniki, z których jeden został wkrótce porąbany siekierą przez 
wandali. 

e W ostatniej chwili dostaliśmy też kolejny list od Wojciecha Samujły z Dobrego 
Miasta, który zainstalował karmnik, ale ten wkrótce został zniszczony. Jak więc widać 
— bywa, niestety, że nasze hasło „Pomagamy ptakom” przez niektórych jest zastępo- 
wane całkiem innym... 








Zadania na marzec 


1. To ostatnia chwila, 
by rozwiesić skrzynki lęgo- 
we. Jeżeli więc jeszcze nie 
zrobiliście tego — nie zwle- 
kajcie. 


2. Zauważcie, kiedy po- 
jawią się na niebie, a także 
na łąkach i polach wędrują- 
ce gęsi. Napiszcie, w jakim 
kierunku przelatują, jak li- 
czebne są klucze, gdzie są 
ich stałe miejsca postoju. 
Spróbujcie określić, do ja- 
kiego należą gatunku. 


3. Wybierzcie się wie- 
czorem do najbliższego ko- 
mpleksu starych dziuplas- 
tych drzew, o ile taki ist- 
nieje w waszej okolicy. 
W marcu powinny z takich 
miejsc dochodzić głosy go- 
dowe puszczyków. Napi- 
szcie, czy udało się Wam 
trafić na ich stanowiska i ile 
ich było. 





Po prostu wróbęl 








Pęki trawy i słomy w otworze — widomy znak, że skrzynkę zajmowały wróble 











Długo nie mieliśmy tu okazji wrócić do 
„wróblich spraw”, o których była mowa 
zeszłej wiosny, kiedy to zachęcałem Was, 
by na tego pospolitego, a jednak nie 
wszystkim dobrze znanego ptaka zwrócić 
baczniejszą uwagę. Wielu koresponden- 
tów zwróciło; sięgnijmy dziś pokrótce do 
ich spostrzeżeń. 

Za co niekiedy mamy do wróbli preten- 
sje? Pisze Tadeusz Jaros z Szubska Duże- 
go (woj. płockie): „Wróble są ptakami, 
które nie cieszą się zbytnią sympatią 
wśród ludzi, szczególnie na wsi. Uważane 
są wręcz za szkodniki. Potrafią one bo- 
wiem osiedlić się w jakimś gospodars- 
twie tak liczną kolonią, że straty powodo- 
wane przez nie w spichrzach zbożowych 
mogą być dość znaczne. A trzeba przy- 
znać, że na taki strych, gdzie przechowy- 
wana jest np. pszenica, potrafią one do- 
stać się choćby najmniejszą dziurką. W ta- 
kim przypadku mają zapewnione poży- 
wienie na całą zimę. Latem natomiast, 
gdy na polu dojrzeją juź zboża, wróble 
wynoszą się ze swych strychów. Pisząc 
ten list, widzę za oknem łan pszenicy 
i z wielkim podziwem patrzę, jak te na 


pozór niezgrabne, „roztrzepane” i ćwier- 
kające „pierzaste kulki” z zadziwiającą 
zręcznością siadają na chwiejących się 
pod ich ciężarem kłosach, wydobywają 
dziobami ziarno, po czym odlatują dalej 
na ziemię i tam dopiero wyłuskują ziarno 
z plew, zjadając je z wielkim apetytem...” 
| to, co robią wróble w spichrzu, i to co 
w polu, jest właśnie powodem doich po- 
tępiania, czy wręcz tępienia. „Nienawiść 
ludzka bywa tak wielka, że z przerażeniem 
słuchałem opowieści, jak niektórzy go- 
spodarze wybierają wieczorem wróble 
z gniazd i... rzucają na pożarcie kotoml 
Wolnego! Trzeba mieć trochę litości 
choćby i nad tymi nieszczęsnymi wróbla- 
mi, choćby były najgorsze. A przecież 
dobrze wiemy, że tak nie jest (...). Umilają 
nam życie, poćwierkując całą zimę. Zjada- 
ją też wiele owadów — szkodników”. 

Czy strachy są skuteczne? Ten sam 
autor: „Oczywiście, w pierwszych dniach 
po ich ustawieniu wróble boją się i nie 
siadają w ich pobliżu. Za kilka dni jednak 
przyzwyczajają się i znów całym stadkiem 
siadają na dorodnych kłosach. Dzieje się. 
tak dlatego, że w większości ustawiane 





[ Tekst i zdjęcia: TOMASZ KŁOSOWSKI | 





przez nas strachy zbudowane są dość 
skąpo: jakieś stare ubranie, powiewające 
na wietrze. Natomiast, gdy ustawi się 
strachy bardziej sztywne, np. wypchane 
w środku słomą, tak, że wiatr nie może 
nimi powiewać, wróble zaczynają się ich 
bać, gdyż w większym stopniu przypomi- 
nają im człowieka. 


A jeżeli już upieramy się przy strachach 
„powiewających”, to najlepiej posłuży 
rozwieszona na patykach folia aluminio- 
wa, odwinięta ze szpuli, świecąca i szele- 
szcząca na wietrze. Zresztą może inni 
członkowie Klubu Ptakolubów mają inne 
zdanie?...” 


Gniazda wróbli. Mogą być w przeróż- 
nych miejscach. Joanna Zając ze Szklar- 
skiej Poręby znalazła gniazdo „w załomie 
muru między oknem, a balkonem dosyć 
wysokiego bloku”. Tam, gdzie są jeszcze 
strzechy, chętnie budują w nich gniazda 
„Wydaje się — pisze Tadeusz Jaros — że 
zakładają je na samym brzegu, a tymcza- 
sem gniazdo sięga nieraz 1 m w głąb 
strzechy, przy czym cały ten długi korytarz 
w słomie wyłożony jest sianem i pie- 
rzem”. Korzystają też chętnie z cudzych 
gniazd. „Zawsze przechodzę koło gniazda 
jaskółki oknówki, zawieszonego pod bal- 
konem bloku — pisze Piotr Gładysz z Ło- 
dzi. — Kiedyś jaskółki w nim gniazdowały, 
ale teraz jest opuszczone. Pewnego dnia 
zauważyłem w nim suchą trawę. Myśla- 
łem, że jaskółki się wprowadziły, ale zoba- 
czyłem wróbla wlatującego do gniazda. 
Zdziwiło mnie to...* Zajmowanie przez 
wróble gniazd jaskółek (ale tylko oknó- 
wek) jest, niestety, nagminne i bywa, że 
dają się one tym jaskółkom solidnie we 
znaki. Wojciech Samujła z Dobrego Mias- 
ta pisze: „Jaskółki oknówki założyty kilka 
gniazd pod dachem domu. Bardzo się 
ucieszyłem, bo wiązałem z tym nadzieję 
na przyszłe obserwacje. Aż tu po kilku 
dniach przyjechałem do wsi i co widzę? 
W jednym z gniazd, a było ich trzy, zauwa- 
żyłem powiększony otwór i kawał wysta- 
jącej słomy. Domyśliłem się, że wróbel 
zajął jaskółcze gniazdo. Po kilku dniach 
nie było już jaskółek i w sąsiednich gniaz- 
dach. Do czego może doprowadzić agre- 
sywny wróbel...” Ano, może też „wysie- 
dlać'* inne ptaki z dziupli i skrzynek — np 
sikory czy muchołówki. 

Prawda, czy bajka? Na koniec wiado- 
mość z pokaźnym znakiem zapytania, 
wiążąca się z odbijaniem przez wróble 
gniazd jaskółkom. Oto jeden z korespon- 
dentów pisze, że ,....jaskółki zemściły się 
na nieproszonym lokatorze i wspólnym 
wysiłkiem... zalepiły otwór w gnieździe, 
wskutek czego wróbel został uwięziony 
i skazany na śmierć głodową, czemu za- 
pobiegła nasza interwencja... Historie ta- 
kie są od dawna powtarzane, a wiążą się 
z tym, że czasem chory czy osłabiony 
wróbel wchodzi do jaskółczego gniazda, 
by tam spokojnie dokonać żywota. Jeżeli 
wybierze gniazdo nie ukończone, to może 
się zdarzyć, że jaskółki będą je lepić dalej, 
nie zważając na intruza, co może robić 
wrażenie, że chcą go „uwięzić”. Tylko 
takim zbiegiem okoliczności można wy= 
tłumaczyć opisane spostrzeżenie. To, by 
jaskółki świadomie, w pragnieniu zemsty 
zamurowywały wróbla, wypadnie-zgod- 
nie z opinią prof. Sokołowskiego zawartą 
w „Ptakach ziem polskich” — włożyć mię- 
dzy bajki... 





Pewnego 
razu... 


PIERWSZE 
ZAWIADOMIENIE 
OFICJALNE , 


W 1896 r. słuchy o dziwnych promieniach, 
odkrytych przez profesora uniwersytetu wii- 
rzburskiego, Wilhelma Róntgena, rozprzes- 
trzeniły się tak szybko i obrosły tak niedorze- 
cznymi domysłami, że wiedeńska komenda. 
policji postanowiła ogłosić oficjalny komuni- 
kat, aby uspokoić umysły. Czytamy w nim: 

„Wobec tego, że według naszego resortu 
wiadomości o własnościach nowych promie- 
ni nie przybyło, surowo zabrania się przepro- 
wadzania jakichkolwiek doświadczeń aż do 
całkowitego wyjaśnienia problemu i specjal- 
nego rozporządzenia policji”. 

Wilhelm Conrad Róntgen (27.03.1847— 
10.02.1923) — fizyk niemiecki. W 1876 r. został 
profesorem w Strassburgu, w latach 1879— 
1887 w Giessen, w 1888 r. w Wirzburgu, od 
1900 r. w Monachium. W 1895 r. wykrył nowy 
rodzaj przenikliwego promieniowania elek- 
tromagnetycznego, które nazwał „,promie- 
niami X”. Sformułował prawa pochłaniania 
promieni X przez substancje, wskazał na 
możliwości zastosowania w medycynie, 
skonstruował lampę rentgenowską. W 1901 
r. otrzymał Nagrodę Nobla w dziedzinie fi- 
zyki. (kg) 





GDZIE MIESZKAŁ 
SAMSON 
WYRIN ? 


ZSRR (PAP). W centrum wsi Wyra (pod 
Leningradem) zachował się do dziś domek 
poczmistrza. Dawniej na drogach prowadzą- 
cych z Petersburga w głąb Rosji wiele było 
takich domów, w których można było wypo- 
cząć, zjeść, zmienić konie. Legenda głosi, że 
bohater utworu A. Puszkina „Poczmistrz” 
mieszkał właśnie w Wyrze. Niedawno odna- 
leziono w archiwach dane na tematkolejnych 
poczmistrzów w Wyrze. W czasach Puszkina 
mieszkał tu Timofiej Sadowski, który praw- 
dopodobnie był pierwowzorem Samsona 
Wyrina — bohatera nowelki Puszkina. (kl) 


„CUDO” NA PALCU 


(PAP). Amerykański  lekarz-konstruktor 
opatentował niedawno nowy rodzaj termó- 
metru. Ma on kształt normalnego pierścionka 
i może być zpowodzeniem noszony na palcu. 
Niezwykle dokładnych pomiarów dokonują 
urządzenia z ciekłymi kryształami wmonto- 
wane w ten termometr-cudo. (kl) 





— Mam pewne wiadomości od znajomego kupca, który przed 
dwoma dniami przybył z Babilonu do Borsipy. 


- Opowiedz wszystko, co wiesz. 


Redaguje 
Włodzimierz Lewiński 


Cześć! 

Widzicie powyżej dwa portrety 
(moje). Zestawienie to jest przykła- 
dem — jak zgodnie, obok siebie 
mogą egzystować różne kierunki 
sztuki. W tym przypadku: realizm 
Andrzeja Dańczyszyna i ekspresjo- 
niżm Julity i Marty Taroszewicz. 
Dodać należy, że na obydwu po- 
rtretach jestem podobny do siebie 
„wypisz, wymaluj”! Julitę, Martę 
i Andrzeja zapisuję do Rzepklubu. 


. 


DROGA DO SZKOŁY... 


... jest teraz dla niektórych bardzo 
uciążliwa. Właśnie (gdy to piszę) 
napadało śniegu po kolana, a Ma- 
riusz Surel wstaje o 5.30, kiedy 
jeszcze jest ciemno i brnie przez 
zaspy 3 kilometry do szosy przez 
pola. Do wsi idzie sam, a potem 
następne 3 kilometry z kolegami 
Dwanaście kilometrów dziennie... 


Milne keparona, Rzepie! Nie wiesz, 
co to znaczy? Wymyśliłyśmy włas- 
ny język: Milne keparona znaczy: 
serdeczne pozdrowienia, honer 
manol — dzień dobry, erasor — pro- 
szę, arigato — dziękuję, sojonara — 
żegnaj, tampiko — przepraszam, 
malawi — lubię... To tylko próbka! 
Nasz język jest znacznie bogatszy. 
Sojonara, Rzepie! Trzymaj się po- 
wietrza! Joanna Hikiert (mówią na 
mnie Aśka). 


Honer manol, Asiu! Arigato za 
list. Erasor o następny. Bardzo Cię 
malawi i zapisuję do mojego klu- 
bu! Milne keparona! Rzep 


z gniewem i nie okaże mu miłosierdzia swego”. 





RZEPKLUB 


Seryjkę rysunkową wyszperał dla Was Jarek Zaka 
rzecki, którego przyjmuję do klubu 











z domu, gdzie spoczywa, na tego król, jego pan, spojrzy 


— To się Sillai słusznie należało - potwierdził Ubartu. 


- Wiecie zapewne, że tartanu Sillaja został zabity na karum.. 

- Byłem świadkiem tej podłej zbrodni, ale nie mogłem jej 
przeszkodzić... < 

— Widocznie taka była wola bogów — pokiwał głową Pulu. : 

— Ciało Sillai zaraz zabrano do świątyni Esagila — wyjaśnił 
Ubartu — nie wiem więc, co działo się dalej, bo bałem się 
0 Zukatana i szybko wróciłem do domu. * 

- Z tego co ja wiem — odpowiedział kupiec — gniew ludu był 
tak straszny, że zaczęto mordować Persów, grabić ich magazyny 
i pałace. Żołnierze Straży Miejskiej rzucili się na cytadelę i po 
krótkiej walce zdobyli warownię oraz Pałac Główny. Niedobitki 
wojsk perskich w popłochu uciekły przez bramę Isztar. Potem 
palili i rabowali wszystko, co spotkali na swojej drodze. 

— A co z ciałem mego ojca? — zawołał Zukatan. k 

- Ciało tartanu kapłani z Esagili odziali w królewskie szaty, 
namaścili wonnościami i najlepszą oliwą oraz wystawili na widok 
publiczny. Przez trzy dni wszyscy Babilończycy przychodzili 
złożyć mu hołd. Kapłani deklamowali „Tartanu Sillaja odszedł 
za swoim przeznaczeniem w pięknej sławie. Pogrzebie się go 
w miejscu, które wyznaczył, aby spoczywał tam, gdzie pragnie 
jego serce. Z miejsca, gdzie będzie spał, nie zabieraj go, nie 
wyciągaj swoich rąk ku temu miejscu, żeby czynić zło. To 
człowiek dobry, dzielny. Na tego, kto wyrwałby go z tego grobu, 


— Następnie — mówił dalej Pulu — odbył się pogrzeb. Iście 
królewski pogrzeb! Po ostatnim wystawieniu ciała na widok 
publiczny złożono je w sarkofagu z wypalonej gliny. Pokrywę 
zamknięto na zawory z brązu, a do trumny przymocowano 
formułę z przekleństwem dla każdego, kto by próbował ją 
otworzyć. Na intencję zmarłego złożono bogate ofiary przed 
posągiem Marduka. 

- To naprawdę królewski pogrzeb — powiedział Ubartu do 
Zukatana — niech cię to chociaż trochę pocieszy. Tak uroczyście 
chowano chyba tylko króla Nabuchodonozora. 

Mlody chłopak ukradkiem otarł łzę z oka. Obaj mężczyźni 


ludzie'mówią. W Borsipie przebywa bardzo 

rów z Babilonu. Opowiadają, że w mieście panu- 

je anarchia. Strach pokazać się na ulicy, magazyny są rabowane, 

nawet we własnym domu człowiek nie czuje się bezpieczny. 

Cieszą się, że żywi dotarli do nas. Są tacy, co uciekli tak jak stali, 

zostawiając w mieście cały swój dobytek. Persowie zapowiadają, 

że wielki król przyjdzie z ogromną armią i zetrze z powierzchni 

ziemi zbuntowane miasto. 

— Rozumiem — rzekł Ubartu. 

— Mój znajomek potwierdza, że początkowo rabowano domy 




















i magazyny należące przeważnie do cudzoziemców. Były też 
ofiary w ludziach. Natomiast Straż Miejska nie poniosła wię- 
kszych strat, bo nagły atak na cytadelę zaskoczył Persów. Po 
wygnaniu ich w mieście zapanował porządek. Kapłani ogłaszają 
wszem i wobec, że Babilon zrzucił już na zawsze perskie jarzmo 
i że we wszystkich miastach całej Babilonii wybuchło powstanie. 
Że zbuntował się Egipt i miasta greckie. Król Kserkses, niepewny 
swoich wojsk, uciekł z Ekbatany do Suzy i zamierza uciekać 
jeszcze dalej, na tereny właściwej Persydy. Wiele satrapii po- 
dobno także się zbuntowało. 

- Co do miast Babilonii, nie wiem, jak tam jest, może to 
i prawda — zauważył Ubartu. — Ale w bunt Egiptu czy miast 
greckich nie wierzę. Zbyt to daleko, aby wiadomość o tym, co 
zaszło w Babilonie, mogła już tam dotrzeć. Nie wierzę także 
w ucieczkę wielkiego króla do Suzy. Po co? Ekbatana leży 
w Medii, Medowie na pewno się nie zbuntowali, bo to najbliżsi 
pobratymcy Persów. Wyznają tę samą religię i mają te same 
prawa, co Persowie. Poza tym król ma przy sobie dziesięć 
tysięcy „nieśmiertelnych”, najlepsze i najlepiej uzbrojone od- 
działy z całej armii. Król Kserkses nie musiałby więc uciekać 
z Ekbatany. Ale wiem, że wielki król Dariusz często przebywał 
w Suzie. Wybudował tam wspaniały pałac. Być może więc, 
Kserkses także przeniósł się na pewien czas do Suzy. Stąd ma 
bliżej do ulubionego Persepolis. 


'' Autentyczna rota pogrzebowa. A 
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PLISSN 0 BĘ 


O 


NIE SŁUCHAJCIE JEJ. BREDZI! 
BYŁĄ DŁUGO CHORA WŁAŚNIE ABÓ | STĘSKNIONY 
ODWOZ/MY JĄ DO DOMU! 


TERAZ JESTEŚ BEZPIECZNA! 





4) 


A, TOWYŻUCIEKINIE- 

RZY Z TWIERDZY! JESTES 
CIE ARESZTOWANI, POD 
ZARZUTEM PORWANIAL 





KO JA 


NAMy. 
NAM! 


CHODZMY, KOCHANIE! 


NAJGORSZY 





TO My SIĘ POŁEG- 


1! 
To ICH HERSZ 
5 BANDYTA! 


TO ON ZAPLANCJ 
PORWANIE: 


NIE ZE STATKU 


a 


SNE. 


ŚPIESZNO 


WAŁ 


ELEGANT KŁAMIE. 
ZĄBRALI JĄ PODSTĘP 


„POSTRACH SZPROTYĆ 


= 
ZZ. 
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NEOSETY 3 


prawda — zgodził się kapłan — ale jednocześnie to 
To posunięcie przywróciło spokój całej okolicy. U nas 
był wczoraj jeden z tych patroli. 

— Nie rabowali? 

— Rabują tylko uciekinierzy z Babilonu, a także miejscowe 
łotrzyki, korzystając z okazji. Naturalnie temu patrolowi trzeba 
było dać jeść i pić, a także kilka szekli na powrotną drogę, ale 
zachowywali się dość przyzwoicie. Tylko Hannanu zabrali tłus- 
tego barana. 

- A wBorsipie spokój? 
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ZDAJE SIE ,£E WRÓCIŁEM 
W SAMĄ, PORĘ, DOKĄD TO, 
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WŁAŚNIE ODPROWADZAMY 
JĄ NA „MALWINĘ *, ABy 
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MOGŁA WRÓCIĆ DO DOMU... 











UŚMIECH NUMERU 


SŁOŃ | PCHŁA zakradli się do sadu 


na czereśnie. Nagle nadchodzi 
kapa ogrodnik. 
NASZ — Schowaj się za mnie! — woła 





pchła do słonia. — Ja się tak nie rzucam 


w Oczy. 
* 


DZIADEK KOSk łąkę; drogą biegną 
maratończycy 

— Dlaczego tak biegną? — pyta sta- 
ruszek. 


— Nie słyszałem, aby tam się coś działo. 

— Bramy miasta są otwarte? 

— Jeszcze wczoraj były otwarte. Zamykają je przed zmierz- 
chem i stale są obsadzone Persami. Ich patrole przeczesują 
miasto. 

— Innych wojsk perskich nie ma w pobliżu? 

— Nikt o nich nie słyszał i nikt ich nie widział. Jeżeli są, to 
najbliżej w Uruk. 

Następnego dnia po południu Ubartu z Zukatanem zbliżyli się 
do jednej z bram Borsipy. Była otwarta, ale zatrzymał ich patrol 
perski. 

— Dokąd i skąd idziecie? 

— Jesteśmy z miasta Opis — wyjaśnił Ubartu — wędrujemy do 
świętego posągu Nana w mieście Uruk, by błagać dobrą boginię 
© urodzaje dla naszych pól. W Borsipie żyje mój krewniak, 
kupiec Pulu. Chcemy go odwied: 

— Toście w samą porę wybrali się w tę podróż — zadrwił 
dowódca patrolu, jednak bez przeszkód wpuścił obu do miasta. 


W SPOKOJNEJ BORSIPIE 





Jak przystało na prawdziwego Babilończyka, kupiecimieniem 
Pulu nie zdziwił się na widok swego krewnego Ubartu, choć nie 
utrzymywali ze sobą kontaktu od wielu lat. Pulu nie zapytał 
nawet, kim jest drugi z przybyszów, lecz zaprowadził gości do 
pomieszczenia, gdzie mogli się obmyć po podróży i namaścić 


— Pierwszy dostanie puchar! 





wonną oliwą. Gdy się odświeżyli, czekało już na nich jadło 
i zimne napoje. 

Gościnny gospodarz dużo mówił o pogodzie, wspomniał 
o dobrych zbiorach pszenicy. Bóg Nabu jestłaskaw dla swojego 
miasta. jego świątynia została niedawno pięknie odnowiona 
i goście koniecznie powinni ją jutro zobaczyć. Nie padło ani 
jedno słowo o wypadkach w Babilonie. Dopiero kiedy podróżni 
zaspokoili głód i pragnienie, Pulu jakby od niechcenia zapytał: 

— Drogi i bardzo szanowany kuzynie Ubartu, co cię sprowa- 
dziło w moje skromne progi? 

— Ten młody człowiek - powiedział otwarcie — to Zukatan, syn 
tartanu Sillai, mojego dawnego dowódcy i przyjaciela. 

- Tego, który został zamordowany przez Persów w Babi- 
lonie?! 

-_ Tego samego. Obawialem się, by podli mordercy nie ze- 
chcieli zamordować i syna, więcuciekliśmy. I przybyliśmy tu, do 
Borsipy. 

— Cieszę się bardzo, że mogę w moim domu gościć syna tak 
wielkiego człowieka, jakim był tartanu Sillaja. Tutaj będziecie 
bezpieczni. A gdyby i stąd trzeba było uciekać, zrobimy to 
razem. wiadomo bowiem, co nas wszystkich czeka. Czasy są 
bardzo niepewne. 


— Wędrowaliśmy przez pustynię. Nie wiemy, co się dzieje 
w Babilonie. 





Dokończenie na str. 7 





— To po co biegną ci pozostali? 


